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lwiętach.
irrosiąozN T  wychodzi z osta tn im  dniem  każdego  m iesiąca.
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Na sam „Dodatek* prenumerować nie można.

CZAS
Przyjmują się  do umieszczenia w Inseratach 

o g ł o s z e n i a , ODEZWY, UWIADOMIENIA, d o n ib s ie n ia  wszelkiego rodzaju, tyczące się 
przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, k u pna , dzierżaw itp. za opłatą:

Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, za następne po 3% 
centów. Do każdego inseratn załączone być winno 30 centów na opłatę stę- 
plową za każdorazowe zmieszczenie.

L i s ty  z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny franke 
do Bióra Ekspedycyi „Czasu*.

L i s t y  reklamacyjne nieopieczętowane nieulegają frankowaniu.
L i s ty  niefwinkowane nie przyjmują się.
KgKOFiSMA n ad esłan e  R ed a k cy i n ie  zw racają  się.

8 ^  Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

K raków  13 kwietnia.
Zdaniem wszystkich prawie dzienników 

^świątecznych, burza jak^ użalania się i 
Pr°testacye Szwajcarskie z powodu przyło
żenia Sabaudyi do Francy i zagrażać Euro- 
|*le usiłow ały, bliską jest uciszenia się. O 
j^Dferencyi nie ma mowy, ale Anglia radzi 
£®wajcaryi przystać na propozycye Francyi. 
f^ p ozycye te o ile się zdaje zawierają, rę
kojmie utrzymania nadal neutralności w po
wiatach Chablais i Faucignyj a nadto zape
wnienie, że Francya wstrzyma się od kon-
^nrencyi w żegludze na jeziorze Genewskiem, 
^órego brzeg południowy po większej czę
ści posiadać będzie. Wspominaliśmy dawniej, 

interesa handlowe Szwajcaryi i żegluga 
J* jeziorze Lemanu były to dwa punkta, o 
które podobno najwięcej w całym tym spo- 
r*e chodziło konfederacyi helweckiej. Do 
P°rozumienia się zaś w tym względzie dojść 
®°ńe Szwaj carya za pomocą negocyacyj 
“ezpośrednich z gabinetem tuileryjskim, nie 
Potrzeba to na konferencyj. Tak zresztą, po- 
^farzamy, doradza jej główna w tej spra
n e  podpora, to jest Anglia.
, Jeżeli tak jest jak donoszą, czemuż przy

p ła ć  ów zwrot w polityce angielskiej? Jak 
zawsze, szukać i tutaj należy interesu A n -  
6lii, który zaw sze jest jedynym polityki te
go państwa kierownikiem. Interes ten jest 
*  traktacie żeglugi, zaręczającym równość 
opłat od okrętów angielskich i francuskich; 
w traktacie, który Anglia od dawna zawrzeć 
pfugnie z Francyą, do czego Cesarz N a
poleon ma się podobno skłaniać w tej chwili.

obec interesu angielskiego, zamilknąć mu- 
81 interes szwajcarski. To rzecz zbyt natu- 
ralna, by kogokolwiek zadziwiać mogła. 
Nie bez przyczyny pisaliśmy, że odroczenie 
Parlamentu angielskiego podczas Świąt bę
dzie korzystnem dla polityki napoleońskiej 
e° do sporu z Szwajcaryą. Cesarz zyskał 

czasie i użyć go umiał. N ie r*z już do
wiódł on, iż posiada pod ręką sposo »y uci
szenia Anglii, a jeżeli nie zdoła zaspokoić 
raz na zaw sze jej nienasyconej chciwości, 

chwilowo przecież kupić ją potrafi. Tak 
si? stało z traktatem handlowym w prze
szłym  roku, tak teraz z traktatem żeglugi. 
Rozpoczęcie na nowo obrad parlamentu, któ- 
te za cztery dni nastąpi, objaśni jeszcze le

piej ten niespodziewany zwrot w  owem z a -  
gadkowem angielsko-francuskiem przymierzu.

Koresponrtencya Csasu.
W ied eń  12 kwietnia.

Q  Kie pcm yhłtm  się w uwagach, jakie od pe- 
- nego czasu rob lem nad zapatrywaniem się opi

nii spokojnej i ludzi stojących u władzy, na tutrj- 
82© dziennski i ich czczodd w feweatyaoh wewnę- 
trznych, a porywczość i d»źliw* ść w kweatyach 
zewnętrznych. Od dni kilku nastąpiła pewna zmia
na. Donau-Zeiłttng przemówiła pozawozoraj prze
ciw centrslizs.cyi bjórokratyozncj i za autonomią 
prowincjonalną w jedność: państwa, za której 
symbol uważa patent cesarski z dnia 5go lutego 
o Radzie państwa. Ost-Deutsche-Post powtarza dzi
siaj ten sam wyrok na centrslizacyę administra
cyjną, lubo dochodzi do konkluzyj innyoh, gdyż 
ona to, jak wiadomo, była zawsze' za konstytuoyą 
ogólną. Vorsladt-Zeitung ogłasza uwi ńczony przez 
nią artykuł o piśmie i drusu jako wstęp lub po
pęd zapewne do dslszych uwag nad stanem te
raźniejszym piśmiennictwa, zwłaszcza polityoznego. 
Poza obrębem tym słychać głosy, które twierdzą, 
że dziennikibęlą m ogły wejść coraz głębiej w roz
biór kwestyj odnosrącyih się do organizacyi pań
stwa. System poprzedniego ministeryum znajdzie 
w tej dyskusyi może oios stanowczy. Lecz ozy się 
takowa rozpocznie teraz i jak daleko pójdzie, o 
tern jeszoze z ogłoszonych już artykułów wnio
skować trudno. Trzeba naprzód, i t  by s ię  to roz- 
trzygnęło zupełnie winnych sferach. To tylko pe
wna, że ten przedmiot ciągle jeet tam na stole.

W  polityce zewnętrznej zdaje się, że rząd już 
przyszedł do pewnyoh decyzyj i że tea ton odbi
jać się będzie o o m  wyraźniej w dziennikach. Osi- 
Deutsche-Post cofa się zapewne z tego powodu 
diiehj na całej liaii, względnie do swyoh dawniej
szych deklamaoyj; zaprzestaje oskarżać Anglią o 
wypadki w Hiszpanii i w Sycylii, oddrje słusz
ność Francyi co do jej stanowiska w Rzymie i 
wyznaje, że oba te państwa są w zgodzie co dc 
kwestyi podniesionej z takim hałasem przez Szwaj- 
oaryę.

Dodaćby można, że Anglia i Francya pracują 
teraz wspólnie nad przekona* icm Austryi, że mo
żna jeszoze przyjmująo szczerze dokonane czyny 
we Włoszeob, ocalić pozostałe rządy i uorganizo- 
wać dobrze półwysep.^ Jeżeli te usiłowania, któ
rych skutkiem jest zau ieszenie ruchów wojskowych 
ze strony Piemontu spełzną na niozem, wtedy dal
sze następstwa będą koniec, nemi i  łatwemi do 
cbrachowania.

Protestacya księżnej Parmy, którą wam po<łn- 
łem w niedtielę, pokazała się tu dopiero we wczo
rajszych wieczornych dziennikach.

Arcyksiążę Maksymilian odjechał dziś do Trye- 
stu. Jak rychło tu wróci, nie wiadomo.

Z Królestwa Polskiego 30 maroa. (Spóźnione).
Cesarz Aleksander II wstępująo na tron, za

pewnił swych poddanyoh w manifeście, że naj
bardziej dbsć będzie o rozszerzenie oświaty w swóm 
państwie, a narody mu podległe czytając takie 
głośne zapewnienie o podniesienia oświaty, jako 
najzaszczytniejszego daru ludzi, cieszyły się błogą 
nadzieją.

Lecz już oztsry lata spokojnego panowania tego 
monarchy upłynęły, a skutku obietnicy jego do
tąd u nas prawie nie widzimy. Nie wohodzim w to, 
co w tym przedmiocie zduałano w Cesarstwie, 
lecz zastano w im się tylko, jaki postęp oświata 
w Królestwie Polakiem w ciągu tych oiterech 1st 
uozyniła. Oto, przybyły zakłady naukowe nastę 
pującs: akademia medyczna w W arszawie, pen- 
syonat czyli instytut stlacheoki w Lublirie i—wię 
cój nic. Sama akademia medyczna, bez innyoh 
wydziałów składających uniwersytet, nie wiele 
wpłynie na podniesienia oświaty w kraju. P ensjo
nat w Lublinie jest zakładem naukowym niższym, 
przyłączonym d og im n azu m ; w pensjonacie tym, 
tak jak w instytucie szlacheckim warszawskim, 
przy zamkniętych drzwiach uczą więcćj marno
trawstwa i zbytków niż nauk. Silny musi być za
ród moralny w młodzieży, aby w taki sposób 
kształcona, wyszła na użytecznych krajowi oby
wateli.

Przekształcono instytut gospodarstwa wiejskiego 
i leśnictwa w Marymoncie, ustanawiając kurs trzy
letni w miejsce poprzedniego dwuletniego i zna- 
cznemi uposażono go funduszami. Lecz na dyre
ktora instytutu podnoszą się skargi, że mnićj 
dba o należyta nkaztałcenie młodzieży, dozwala 
jćj próżnować, byleby mu była niewolniczo u le g łą .

Pozwolił jeszoze rząd założyć w Warszawie 
instytut muzyozny. Poparto myśl tę i z prywa
tnych ' składek złożono szybko znaczny fun
dusz na założenie i utrzymanie tego instytutu. Ale 
naród wolałby pierwój widzieć założony uniwer
sytet, szkołę politechniczną, szkoły leśniotwa i 
górniotwa, a najwięrćj szkół niższych elementar
nych dla ludu; a dla ioh założenia i utrzymania 
daleko chętnićj jeszcze, gorliwiój i powszechniej 
niósłby składki i ofiary. Wolelibyśmy także mieć 
gimnazya realne we wszystkioh pięciu miastach 
gubercialnych, tudzież w innyoh większych mia
stach, jakoto: w K ielcach, w Siedlcach, w Piotr
kowie trybunalskiem, w W łocław ku, w Łom ży i 
w Maryampolu.

Przedewszystkiem pragnęlibyśmy poprawy gim 
nazjów  tak zwanych filologioznyoh, a właśoiwie 
humanitarnych, w którychby wykładano nauki 
rczwijsjąoe człowieka jako człowieka. Gdy po
prawiono nieco za staraniem p. Muchanowa szko
ły  realne czyli techniczne, dla podniesienia gim  
nazyów filologioznych, będących w smutnym bar
dzo stanie za panowania cesarza M ikołaja, nic 
prawie nie uczyniono. Zniżenie także wysokiój i 
dla bardzo małćj liczby przystępnej opłaty od 
wpisu szkolnego, zniżenie do normy przed r. 1830

trrmcEo-Aansncza.
Aleksandra Humboldta do Varnhagena Ense.

Poufna kirespondenoya Aleksandra H u m b o ld ta ,  
Ł Ma znanego z nauki na obu półkuliob, wydana 
gł*ed kilką miesiącami, zrobiła ogromne wrażenie, 
*°tególnićj w najwyższych kołach pruskiogo świ*- 
• Krzyknięto, że to wielka niedyskreoya ogła- 

j p o u f n e  zwierzenia się o esobaoh wysoko eto- 
,'Qyoh;— tymozasem wydawczyni tych listów, sic- 
-^enioa Varnhagens, Ludmiła Asaing, tóm się 
„Pławiedliwia, jako Humboldt dałYarnhagenowi 

Wasność tak swe je, jak oudze listy, które mu 
j ®yłał, i zezwalał na publikację onych, po swo* 
(*i.*8°nie. Gdy tak Varnhtgen, jak Humboldt ze- 

*e świata, nio niestało na przeszkodzie ogło- 
j ®niu ty oh oiekawyoh i szacownych wyznań, ma- 
bo* h  nieoeniony i rzadki przymiot prawdy. Sam 
•* **«** Humboldt wyraża się w tó j  myśli, gdy pi- 
*ia • BweK° przyjacieU V*rnh»gena: „Prawdę 
b0?a,B®y w żyoiu naszóm tylko tym, których głę  

c,0 Poważamy.*
Ha?***nbelan dworu, nieodstępny osoby króla, 

W szystko mąż wyższy umysłem i sercem, z o 
b a ^ ^ g o  przymusu form dworskich wyzwalał się 
By * horespondnjąe, bądź rormawisjąo z ukooha- 

v *fnh»genem, który znewn mś*ł zwyczaj pl- 
d ^ P ^ ię tn ik  rozmów swych z Humboldtem. W y 
w . °*?ni nmiała z tego skorzystać, i wiele miejsc 
ląb»ore*pondenoyi Humboldta niezrozumiałych lub 

napomkniętyoh, stara się objaśaić zapiskami

a
z oo-

Varnbsgcnowemi. D la nas listy te niemają tak 
wielkiego interesu jaki mogą mieć dla Barbńozy- 
'•:ów;_ jednakowoż niektóre mi< jaca odnessące się 
do głośnych wypadków, lub do osób history
cznych, lub wreszcie do zdsń naukowyoh, ni«. 
mogą być obojętne, zwłaszcza gdy jo rozświocił 
^afny i głęboki sąd męża tak rozległej wiedzy. 
Co zaś najbardzój obudzą sympatyę dla Humboldta, 
tę jego szlachetny sposób myśl leni«. Nioch ktoś z ja
kiegokolwiek kraju i narodu odezwie się doń o 
pomoc w przedsięwzięciu nsukowóm, niech uczo
ny, cierpią-y prześladowanie za swój sposób m y
ślenia, uoieknie się pod jego opiekę — każdy może 
śniało nań liozyć, że wszystkie sprężymy poruszy, 
aby podać rękę potrzebnym lub uo'śnionym. H um 
boldt to najpiękniejszy, nsjsympstyoznifljssy z cha- 
rłkterów nowoczesnych; możnaby go przyrównać 
do dobroozynnego światła przyświecającego zaró- 
wno d!a wszystkich. Miał on jednak dużo nieprzy
jaciół, już dla tego, że każda wyższość konieczne 
budzi zawiści, j a |) dzisiejsi zwolennicy systemu 
^hrimsna, niemogą z zimną krwią patrzeć w o- 
Qjy Ormuzdom. Przeciwników swoich politycznych 
i udanych świętoszków, którzy szczególniój nadwo- 
rioh kierują się podług wiejąoego wictru, ścierał 
dśwoipem publioznie; w poufnój zaś rozmowie li- 
stJwnój i ustnój z Varnhagenem wyrażał się o nich 
Z ironią pogardy lab utyskiwaniem na rodzaj złyoh 
d»radzców otaczających stopnie tronów, oo są naj- 
o ęioiej przyozyną rewoluoyj i nieukontentowań. 
\T jednem miejscu wyrażając swoje oburzenie się 
nt tylekroć ponawiane zamachy przeoiw osobie 
ludwika Filipa, powiada, że te zamaohy właśoi- 
wiój powinnyby być wymiersone na ministrów i 
złych dor*dsców. Lipcową re soluoyę francuską 
osądził surowo, lecz rzetelnie w rozmowie z sła-

postanowiocój, przekonałoby n-s również o dą- 
żnrści rządu do rozszerzan a oświaty. Prócz tego 
koniecznym warunkiem porządku szkolnego jest 
ujednostajnienie a raczój usystematyzowanie pro
gramu n»uk we wszystkich zakładach naukowych, 
tak *by ucreń ze szkoły powiatowój m ógł bez 
egzaminu przechodzić do k«żdcgo gimnazynm. 
Dzi.ii»j większość młodz eży garnie się do szkół 
realnych czyli teohniomych; do te , jak wspom 
nieliśmy, poprawiono i program ich jest lepszy; 
lecz stkół tego rodzaju wiele okolic kraju jest 
zupełni3 pozbawionych. Nauki zaś humanitarne 
tak potrzebne do podniesienia prawdziwój oświaty, 
leżą w naszych szkołach w zup łrćm  zaniedbaniu.

Jeżeli od l«t parę gorąoa chęć do oświecania 
budzi się żywo w młodzieży naszój, moral
ność jój podnosi się, młodzież gar/ ie się do zakła
dów naukowych choć celowi swemu nie odpowie
dnich i w nich oświeca się więcćj własną pracą 
niż pomocą szkoły, nie jertto bynijmniój saslugą 
rządu. Pochodti to z rozbudzenia w narodzie wła- 
snetni siłami życia, podniesienia moralności usi
łowaniami zacnych obywateli, a rzec nawet mo
żna, iż system ciemnoty doprowadzony za prze
szłego panowania do ostateczności, wywołał w mło
dzieży przez samo prawo reakoyi gorąoą chęć do 
nabycia światła. D z iin iik i, usiłowania autorów 
naszych a dzisiaj dtiałanio Towarzystwa Rolnicze
go roznieoają i ożywiają to zbawienne dążenie do 
oświaty i moralnoś i. Dziwimy się jednak wielu 
zamożniejszym obywatelom, że chociaż m*ją ob
fite ku temu środki, nie starają się aby synowie 
ioh gruntowna odbierali wykształcenie a na seryo 
kończyli nauki, przez roby przywykli do pełnie
nia obowiązków I późniój żyoio brali więaój na 
seryo i poważnićj. Powiedzieć m ożna, że bez po
równania silnićj i powszechnićj szlichta mniej za
można i stan średni stara się o gruntowniejsze 
wykształcenie swych synów, a młodzież ta cho
ciaż nie może wyjść biegła w naukaoh z licho u- 
rządzonych szkół, jednak wyohodzi z nich z po
ważniejszym poglądem na życie, oraz obowiązki 
ozłowieka i obywatela.

Jeszoze jest jeden najważniejszy środek do 
rozkrzevrienia oświaty i poprawy obyczajów, a 
mianowicie: wolność druku. Niechby nawet ist
niała c nzura przestrzegająca nietykalni Soi maje
statu, dotykania osobistości i rozszerzania niemo- 
r&lnośoi; ale zakaz wytykania wad ogólnych ozy 
to rządu ’azyli też osób, wskazywania popełnio
nych nadużyć, pisania swobodnie o sprawach pu- 
blioznych wewnętrznych, przedstawienia potrzeb 
kraju, zakaz taki dąży do utriymywama ludnośoi 
w błędach i ciemnocie, do powstrzymania wszel
kich popraw i ulepszeń. A  jednak cenzura war
szawska utworzyła sobie przepisy takie, jakich 
nietylko w krajaoh z ich  dai h europejskich, lecz 
ani w głównym komitecie oenzury w Petersburgu 
ani też w innych komitetach rosyjskich niema. U  
nas szkalowanie esób prywstnyoh w pismach pu
blicznych jest dozwolonćm; ale roztrząsać publi-

wnym Gansam: „Wierzaj mi przyjaciela, równie 
jak ty, życzę im dobrze; lecz nadzieje moje są 
bardzo sł»be. Od lat ozterdziestu patrzę, jak w P a
ryżu zmieniają się władzoy, upadająo przez w ła
sną nieudolność, a zawsze nowe występują obie
tnico, których nikt n'edotrzymuje, i każdy d*lój 
pracuje na swoją zgubę. Znałem i żyłem poufale 
z większą częścią ludzi stojąoyoh dziś na ś mieczni
ku, i byli tam znakomici, dobrze myślący mężo
wie, leoz niedotrzymali kroku, i stali się nielepszy- 
mi od swoich poprzedników, a może i gorszymi 
łotrami. Żaden tam rząd niedotrzymał danego przy
rzeczenia narodowi, żadne tam samolubatwo nie- 
zrobiło z siebie ofiary dla publicznego dobra. Póki 
się to niezmieni, ani myśleć żeby się we Franoyi 
ustaliła jakakolwiek władza. Naród był i będzie 
oszukiwany—  lecz prędzój późniój M ę s tw o  i o- 
szustwo ukarze, bo ma dojrzałość i siłę potemu.* 

Ciekawa jest notatka Varnhagena * r. 1836 , o 
pobycie książąt francuskich w Berlinie: „Król za- 
ambarssowany niepomału, chciałby on okazywać 
im największe grzeczności, ale w taki sposób, zby 
te grzeosnośoi uważano w Petersburgu za najwię
ksze grubi «ństwa. Nasi książęta (pruscy) strasznie 
się oburzyli i wygadywali na ten niewczesny przy
jazd; a księżniozki Augusta i Mary* mówiące o 
nioh przychylnie, miały się za to niaspy8ina —  
mimo tego wszystkie te gniewy * oburzenia na 
niozóm się skońozą, albowiem król ohce, aby przy
jęcie było grzeczne. — Podróż tę odradzał poseł 
francuski Brsssoa i asm Humboldt— *lQ stało to 
się na naleganie księoia Metternicha potrzebujące
go współudziału Francyi w spfa*ie wsobodnićj, b 
prtgrtąo.^go uniknąć nieporozumienia z Rosyą; dla 
trgo Pruiy  w /sunął napr-ól, aby za ioh p r z y k ła 
dem ułatwić przybyoio książąt francuskich do Wie

dnia. Nasz dw ór— robi uwagą Varnhagen— albo 
niema tych zasad przy jakich dotąd obstawał, albo 
też za słaby, aby je mógł dalój popierać, i dla te
go musi udawrć. W obu przypadkaoh niedobrze.*

Humboldt tak się wyraża (r. 1837) o grożićj 
proklamaoyi jenerała Bugaaud w A fryce: W iedzia
łem oddawna, żeB ugeaud niemów: po francusku, 
ter*z przekonywam s'ę, że wł*ś Jw y mu język jest 
mongolski. Jakaż to Timurska proklamaoya tój ar
mie ckdlisatrice l

O księżniozoe Helenie meklemburskiój wydanój 
za księoia ^Orleańskiego, na który to związek nie
zmiernie się gniewano na poczdamskim dworze, 
tak pisze: Pani ta ujmująoym wdziękiem ^ w y ż 
szością duohnwą złamać umiała przeciwne jój d®- 
menta. Zabawnie było widzieć, jak niektóre osoby 
choiały popisywać się z powagą, godncśoią i nie- 
udanóm głupstwem. Cieszy mnie to bardzo, że 
księżniczka spieszy do oboego jój kraju w najwe
selszym usposobieniu. W olałbym jednak, żeby naj- 
samotniój przebyła R m . Matka i fi z to n * 1 w y
kształcona osoba, lecz trwożliwa; i°n® **ś figury 
orszaku m ogłyby sobie zostać na naszym brzegu. 
Szczęściem, wyższe franouskie sfery towarzyskie da
lekie są od tój drobiatgowój obmowy i sekująiój 
złośliwości, jaka panuje w Berlinie i Poozdamie, 
gdzie zwykle po oałyoh miesiącaoh pastwią się 
bezmyślnie nad urojonym płodem własnój niedo- 
łężnój wyobraźai.

W  jsdny n l'śoie do Varnhagena tak pisze o so
bie: „Pochwaliłoś mię ta  to , o oo n * j* ię ’ój się 
s t a r a m ,  ażebym się nie stał skamieniałością, do
póki ruszać się m ogę, i dopóki wierzę, że natura 
przehleń ’two zsyła na tych co w miejsau stoją. 
M łodość—  to sym bd postępu; a oi oo dzisiaj «% -
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czn e życie i czynności osób u stera rządu stoją
cych, wskazywać nadużycia, przedstawiać nieod
zowne potrzeby krajowe najsurowiej wzbroniono. 
Taka dążność cenzury utrzymuje wieozsio w błę
dzie i niewiadomośoi nzród i monarchę; bo na
ród niema drogi do wskazania co mu dolega i 
jakich żąda dl* siebie lo d k ó w  zaradosych, a pa- 
nująoenu trudno pozrać stan, usposobienie i po
trzeby narodu, o którym mu ciągła donoszą, że 
jest szczęd wy i kwitnący.

Oto mały obrazek postępu naszój oświaty, z któ
rego jednak sądzić m ożna, o ilu słowa cesarz* 
Aleksandra II w manif-ście wyrzeczone, spełniły 
gię d tąd.

L w ó w  11 kwietnia. Piąte publiczne losowania 
obbgacyj inderanizacyjoych lwowskiego obrębu rzą
dowego Galicyi odbędzie się 30 kwietnia. Przezna
czona do tego losowania suma wynosi 247.800 złr. 
wal. austr., a w losowania tem msj i udział wszy
stkie obligacye wydana do dnia 15go lutego br.

W i e d e ń  12 kwietnia. Dzisiejszy wykaz podpi
sów nanow ą pożyczkę ogłoszony w Gaz. Wiedeń
skiej, przedstawia cyfrę blisko 2 milionów złr.

—  JGW. Arcyks. Ferdynand Maksymilian, który 
po długiej nieobacności przybył do Wiednia przed 
parą dniami, wyjechał znowu. Dzienniki wiedeń
skie tak o tem piszą: JGW. Arcyksiąże Ferd. Ma
ksymilian, który przed objęciem napowrót posady 
swojój nacteloika marynarki przybył do Wiednia, 
aby po długiem niewidzeniu odwiedzić najdostojniej
szych krewnych swoich, wyjechał dziś o gadzinie 
9ój rano do Tryestu. Ztamtąd udaje się do posia
dłości swojój Lacroma pod Dubrownikiem (Ragu- 
zą), skąd zabrawszy z sobą małżonkę swoją Arcy- 
księżaiczkę Karolinę, która tam pozostała, obej
mie napowrót dowództwo spraw marynarki, z rąk 
kontradmirała bar. Bourguignon, który^ ten urząd 
przez sześć miesięcy podczas nieobecności Arcyksię- 
cia sprawował.

— Przeciw p. Karolowi Vida, redaktorowi i wła
ścicielowi dziennika kołozwarskiego politycznego 
pod napisem Magyar Futar, wytoczony był z po
wodu pewnego artykułu wstępnego w roku jeszcze 
przeszłym proces w  sądzie krajowym hermantztadz- 
kim o naruszenie publicznej spokojności itd. P. Vi
da zawiesił wówczas dobrowolnie wydawanie dzien
nika aż do ukończenia procesu. W  ostatnich dniach 
marca nastąpił w tej sprawie wyrok sądowy. 
N.Nachr. donoszą, że Prokurator wniósł na pozba
wienie szlachectwa, rok jedon ciężkiego więzienia, 
zwrot kosztów procesowych i 500 złr. kary pienię
żnej, tudzież zakaz raz na zawsze wydawania lub 
redagowania jakiegokolwiek dziennika. P. Vida po 
większej części ssm  się bronił, a po części bronili
go re d a k to r  d z ie n n ik a  Siebenbiirger JBote, tu d z ież  
Dr Senz, profesor akademii p ra w n e j w  H e rm a n s ta -  
dzie. Sąd uznał obżałowanego niewinnym.

—  Onegdaj wieczór miano już w  Wiedniu wia
domość telegraf m o aresztowaniach w  Tryeście 
pierwszych matador śtanu kupieckiego. Gazeta Try- 
estska przynosi potwierdzenie tych doniesień, mó
wiąc, że oprócz aresztowania p. G. Perugia, are
sztowano lOgo b. m. pp. J. Brambilla, D. L Mou- 
dolfo i p. Revoltella. Aresztowania te sprawiły wiel
kie wrażenie, a jak mniema O. D. Post, zostają one 
w  związku ze sprawą Eynattens. Donau Ztg  do
nosi następnie, że w Wiedniu odebrał sobie życie 
wystrzałem z pistoletu jeden z pierwszych kupców 
Florent Robert; niemówi jednak o powodach tego 
samobójstwa.

— Rektor uni wersy te fu prażskiego wydał nastę
pujące ostrzeżenie, które przybite było w dniu 10 
b. m. na czarnój tablicy. „Doniesiono c. k. rektora
towi uniwersytetu, że podczas ostatnich dni widzia
no wielu pp. słuchaczy uniwersyteckich noszących 
na nakryciu głowy znak wyobrażający rzymskie

dtą (berlińikie eł nie) sont des momies en service 
extraordinaire.“

W  r. 1840 pisząc o siedmio wydalonych pref j- 
soi*ch x G etyngi, a szotególniej o braciach Grim- 
m zch, których zapraszano do Berlina, przyttoza 
w  tym względzie rozmową swoją z ni boszczykiem  
królem :

„Król Hanowerski—  mówił Fryderyk Wilhelm  
IH — n,e umie obohodzić się z Niemcami; niewie 
on J*k łatwo ich podbić, kerzystająo z ohwili do- 
brodusznnego wzruszeni*. Na jego miejscu, w tym 
samym oniu, kiedy wiadomość o ostatecznym wy
borze w Getyndse nadeszła do Hanoweru, byłbym  
posłał adjutant* do G etyngi, aby podziękował 
profesorom i zapytał ioh, ożyliby nieohoieli w szy
scy siedmiu zatrzymać dawne swoje posady.®—  
Słow a te dodaje Humboldt, wypłynęły z najszla
chetniejszego serca.

C h a r a k t e r y s ty c z n y  jest ustęp w późniejszych li
stach w tojżo me tery:: „Konstytucyjny Roi des Lan
des ( t a k  nazywa hanowerskiego Ernesta Augusta) 
wczoraj w obeo c z t e r d z i e s tu  osób powiedaiał przy 
obiedz e , „że profesorowie getyngscy pisali mu 
w adresie o swoim p a t r y c tyzm ie.— Profesorowie 
niemają ojczyzny; profesorów, wsieteoznio i bale- 
tnio wszędzie dostanie za gotow e pieniądze; gdzie 
im więcćj zapłacą, tam idą.®—  J**.* hańba— do
daje Humboldt— że to n  człowiek nosi miano panu- 
jąoego niemieckiego! , .

Vamh*gena zapiski z r. 1838, mówią o *j«źd*ie 
w Cieplicach: „Król Pruski i Casarz Rosyjski o 
bopólnie unikali zejścia się sam na sam, każdy bo
wiem przewidywał ambarasowne położenie. Car 
po kilkakroć wyrażał się n«j; og*rdliwi*j o dzisiej
szym rządzie francuskim, a szczególniej o Ludwi
k i  Filipie. Ks ąże Mettemich okwzywsl się lekkim

fasces. Ponieważ noszenie w ogóle znaków jest nie- 
w h śc iw e , a nadto prawnie jest zakazane, przeto 
zwraca się uwagą pp. słuchaczy uniwersytetu dla 
uniknienia mogących stą l wyniknąć nieprzyje
mności.®

Szwajcarya*
Doniesienia dzienników praskich, jakoto między 

innemi Gaz. pruskiej i kolońskiój zgadzają się co 
do teg >, iż Anglia radzi Szwajcaryi aby 
piła w sprawie sataudzkiój i że nie może na nią 
w tym względne liczyć. Powodem tój zmiany pu- 
1 tyki angjelskiój ma być chęć uzyskania od Fran- 
cyi korzyści pod względem zrównoważenia opłaty 
od okrętów angielikich i francurkich w  portach 
francuzkich. Gazeta Pruska tak o tem donosi w  li
ście z Paryża z 8go b. m.

Onegdaj przejechał przez Paryż pewien dyplo
mata angielski ulający się w  poufuój misyi do 
Berna, a jeżeli mam dawać wiarę wyjaśnieniom 
jakie o tój sprawie otrzymałam, to niebawem ujrzy 
świat nowe zł idzeaie ze strony Anglii. Dopatrzono 
się już wielkićj różnicy m*ę źy depeszą lorda Rus
sella do lo da Cowley w sprawie przyłączenia Sa- 
baudyi i Nicei, a mową jaką miał minister o tój 
sprawie ost tnim razem w  parlamencie, a różnicę 
tę nie można kłaść na karb f >rmy dyplomatycznój. 
Słychać, że Anglia dalój jeszcze idzie i że misy* 
owa niema innego cela, jak aby powiedzieć Szwaj
carom, żeby się spokojnie zachowali w sporze 
z Francyą, Francy a bowiem przystała podobno na 
zawarcie traktatu żeglugowego, a Anglia za to 
ustąpiła w rzeczonój k iestyi europejskiój. Rzeczy
wiście, Francya ofiarę tę ostatnią zostawiła sobie 
na przypadek jakiego kłopotu, gdyż GobJen pod
czas układów nad traktatów handlowym wielkich 
przykładał starań, aby to nowe ułatwienia związ
ków handlowych od raz i otrzymać, lecz mu się 
nie powiodło. Niechaj się Prusy — mó wi w końcu 
korespondent urzędowego diit nnika— namyślą, czy 
mają wyręczać Anglię.

Jeżeli powyższe doniesieniu jest prawdziwe, cała 
sprawa szwajcarsko Sabaudii a skończyłaby się na 
papierowój protestacyi ze strony Prus i Szwajcaryi; 
Francya tymczasem przyrzecze uroczyście nie obsa
dzać nigdy wojskiem północnych powiatów Sa- 
baudyi, a pokątnie przyrzecze Radzie Związkowój 
patrzeć przez szpary na przemycanie towarów szwaj
carskich do nowych prowincyj. Któż za rok lub 
za dwa zechce Francyą napastować o trzymanie 
załogi w  powiatach neutralnych lab o obostrzenie 
baczności urzędników ełowych? Ileż to rzeczy na- 
przyrzekał był traktat wiedeński, ileż praw nie za- 
strz gał, a dlaczegóżby Europa miała być dbalszą 
o kilka wąwozów alpejskich niż o całe kraje i o 
całe zasady tak zwanego prawa publicznego?

F r a n c y a .
Podaliśmy wczoraj z Monitora odezwę guberna

tora rejenta z Chambery do Sabaudczyków, dziś 
tenże dziennik przynosi odezwę p. Lnbonis guber
natora Rejenta Nicei, która brzmi jak następuje:

„Współobywatele! skończyła się niepewność o przy
szłe nasze losy. Waleczny Król Wiktor Emanu d 
traktatem podpisanym na d. 24 marca odstąpił Fran- 
cyi Sabaudyę i okręg nicejski. Ważne powody p o
lityki sięgające, wymagania przyszłości Włoch, uczu
cia wdzięczności dla potężnego sprzymierzeńca, oko
liczności nakoniec właściwe naszemu krajowi, skło
niły naszego ukochanego monarchę do rozłączenia się 
lubo z żalem od prowincyj tak ściśle z dynastyą jego 
połączoaych od wieków. Lecz wola panujących nie 
powinna rozstrzygać wyłącznie losem ludów. To 
tóż wspaniałomyślny Cesarz Napoleon III i lojalay 
Wiktor Emanuel życzyli sobie aby traktat ustąpie
nia wzmocniony został przystaniem na niego lu
dności.

„W skutku czego, będz'ecie niebawem powo

i roztargnionym, 0 f ̂ aźaiejszość nie troszczył się 
wcale, ciągle j e d n a k  trwożył się nowym zwrotem 
rzeczy po śmierci Ludwika F ilipa, przewidująo 
m u iik fli >n% wojnę-

Pytam aię, czy to przekonanie choe pierwej 
wmówić w drugich^Trzeba wprzód dobrze zg łę
bić, jak dalece zdanie jakie dogodne jest w d*nej 
chwili stanowisku jego dyplom*oyi.—  W  r. 1839 
zapimjs Varnhagon rozmowę z Humboldtem o za- 
wikłaniu stosunków rosyjskich i angielskich co do 
Persyi, miano wio*® słyszał z ust s im -g o  Cesarza 
M ikoł«ja, który sl§ c*sk*ł ze rłości na A n glię , i 
niezmierną przy*[i§iy w'j" do tego w agę, aby zła
mać jój panowaniu w Azy i. Humboldt twierdził,
*e najmniej piędziesiąt l*t upłynie, zanimby R o
sja  zagrozić m ogła Anglii w Hindostanie, jednak
ie  niewątpi, i i  onaw* i zawiść obopólna wywołają 
wprzód staroie w Europie.

W czasio procesu poznaóczybów, toozącego się 
w Berlinie w r. 1846 , zaeaa Bsttina Arnim, przy- 
jaoiółka Humboldta wstawiała się przezeń do kró
la za naczelnikiem  tego sprzysiężenia; z tego po 
wodu pisze on: Ivzol mówił mi wczoraj idąc do 
łó ik a: „Daj znać Bettinie, żeby o główną osobę 
była spokojną. N igdy n ebyło i mowy o tem, aby 
M. został wydany w r9pe Rosyi. — Jam na to : 
„nieoh W . K . Mość jój to napisze.—  Uozynię 
to —  odpowiedział król.

W  innem miejscu żartobliwie i litościwie mówi 
o mętu królowej Wjktoryi, z powodu, te  się dzi
wił Humboldtowi j** . w oina mieć jakąkolwiek 
sympatyę dla polity®*®10 upadłyoh narodów, jak 
Irlandya i Polska.

Humboldt strasznie B1ę oburzał na Napoleoński 
coup d'etat, diiką siłę przemocy, n» p»oskryp- 
c /e , a szozególniej na konfiskatę dóbr orleańskich.

łani na zebra .ie wyborcze, a JKMość powierzył 
mi niesp rddanie rządy tymizasowe okręgu nicej 
skiego na mocy tego że jestem waszym współ
obywatelem.

„Współobywatele! nu dostojny glos król a, zni- 
kła wszelka niepewność o przyszłość naszą. Podo
bnież zniknąć powinny odtąd wszelkie współzawo
dnictwa i rozterki na głos dostojnych jego wyra
zów. Wszyscy obywatela przejęci być winni tym 
samym dachem pojednawczym. W szelta oppozy- 
cya uitać muii jako bezsilna w obec interesu 
ojczyzny i uczucia powinności. W reizcie znala
złaby ona nieprzołamaną zaporę w samem życze
niu Wikt tra Emanuela.

.Ustała wszelka potrzeba w tój chwili d e 
monstracją' publicznych. Celom ich byłoby dzisiaj 
nadwerężenie porządku publi zn»go, który będzie 
odtąd energicznie utrzymywany.

»Zaufaaie, spokojność i rozwaga przewodniczyć 
powinny uroczystemu aktowi do speł ienia którego 
będziecie powołań*.

„Współobywatele! misya którą mi król powie
rzył luoo jest czasową tylko, niemniój jest ważną. 
Aby się wywiązać z mago zadania w nadzwyczaj
nych tych chwilach, rachuję na waszą pomoc, na 
uszanowani a wasze dla pra v t ,  i na ten wysoki 
stopień cywil izacyi jaki was odznacza.

„Spieszmy więc głosami naizemi wzmocnić przy
łączenie hrabstwa Nicejskiego do Francyi. Stając 
się echem zamiarów króla, zbierzmy się pod sztan
darem tego Szlachetnego i wielkiego narodu dla 
którego mieliśmy za ysze tak żywa sympatye. Zgro
madźmy się około świetnego tronu Cesarza Na
poleona III. Otoczmy go tą wiernością krajowi 
naszemu właściwą, którą do dziś duia przechowa
liśmy dla Wiktora Emanuela. Zachowajmy dla tego 
księcia cześć pamiątek i nieśmy mu życzenia go
rące w nowem a świetnem jego przeznaczeniu. D!a 
wielkiego zaś Cesarza Napoleona III, którego po
tężną wolą jest otworzyć nową erę pomyślności 
w naszym kraju, zacznie się nasza wierność wytrwała 
i nasze poświęcenie się bez granic.

Niech żyje Francya! Niech żyje Cesarz Napo 
leon III! Gubernator Rejent.

Lubonis.
Nicea 5go kwietnia 1860.

W  f o c h y .
Z Turynu donos :ą9go, żeministeryumhandlu i rol

nictwa będzie nowo utworzone. Deputowany toskań
ski adwokat Corsi zamianowany został ministrem bez 
wymaczenia mu wydziału. Podczas pogrzebu jene
rała Qaaglia, prezydującego w Izbie deputowanych 
na mocy starszeństwa, a który nagle w  Izbie ży ie 
zakończył, Garibaldi miał przemowę do ludu. Nota 
rządu sardyńskiego przesłana do Rzymu domagać
s ię  m a  w y d a n i a  w ię ź n ió w  jakoteż. ż o łn ie r z y  u r o d z o 
nych w  Romanii. Dziennik genewski U Cattolico 
został zabrany, a odpowiedzialnego redaktora jego 
aresztowano.

Z Medyolanu z lOgo donoszą, że dywizya fran- 
cuzka Bazain, której główna kwatera znajduje się 
w Pawii, ma niebawem powrócić do Francyi, i 
przeznaczoną jest na załogę do Paryża.

— Gubernator prowincyi Chambery wydał na
stępujące rozporządzenie względem głosow ania po 
wszechnego nad przyłączeniem do Francji, jak to 
przepisuje traktat tu ryński z dnia 24 marca. Gło 
sowanie ma s:ę odbyć w tej prowincyi 22go kwie
tnia.

„Gubernator prowincyi Chambery pośpiesza za
wiadomić mieszkańców prowincyi, że między rzą
dami sardyńskim i francuzkim zawartą została u- 
mowa, iż wyraz życzeń kraju objawić się ma 
przez głosowanie powszechne, i ża w tym celu za
rządzone zostały następujące przepisy przez oba 
nądy ustanowione:

Art. i .  Sabaudczycy zamieszkujący prowincyę

Król z  razu bardzo aię cieszył, * * mim d wór orły, 
gdy w tem widziano zamach na reprezent».cyą na
rodu, zamach na jr*w o i przysięgę, lecz że uzur
pator choe utrzymać prawo powszechnego głoso
wania, że się na ladzie opiera, że sooyaliem pra
ktykuje, a na domi*r ogłasza się cesarzem, to wy
wołuje prze iw niemu oburzeni#. Humboldt upa
truje w tój skłonności Francuzów do poddawani* 
się władzy, wielkie u zuoie n»r idowej jsdności i 
spójni, górujące nad wsielk»emi rozdwojeniami 
stronnictw.

Podczas wojny wschodniej przytaoz ł  Humboldt 
słowa Księoia Pruskiego, powtarzano przez niego 
po powrocie z Petersburga, że nigdyby nie przy
szło do wojny, gdyby Prusy zaraz z peczątku wy
stąpiły były stanowczo; CLa&rz Mikołaj byłby c 
legł naciskowi. R dzin* Ceerrsk* ma być w do
brem porozumieniu między sobą, nawet W . Ki. 
Konstanty niezd*je mu się być tak ni ibezpiecsnyo, 
jak go opisują. Cesarzowa mrtk* powiada: to j — 
sicze dzieoi, muszę ctuwać nad niem i, rby się 
trzym fły razem. Wojna czuć się tam daje dotkli
wie; wszdki ruch wewnętrzny ustal i w kraju wj- 
ozerpana ludność; •  ' wojsko nie t*k bardzo liczne; 
P olsk a , N adbałtyckie prowineye, F .nkndya, sh- 
bo osadzone; główne siły w Krymie. Straty o- 
gromne i nienag'odzone. Gorozaków donosi, te 
oodzień traoi do 200 ludzi, przez miesiąo ogromia 
suma. Nesselrode myśli o zawiązaniu nowych a- 
kładów, jednak wprzódy musi coś z jednej strony 
lub drugiej zajść stanowczego na polu walki.

W ieleby znalazło się takich drobnyoh szczegćł- 
kó w rozsypanych w tój książce, w życiu Humb cld’.a 
nabiorą one dopiero prawdziwego znaczenia, gćy  
w tój formie pozostaną zawsze ułamkowemi.

Dla uzupełnienia jednakże warto przytoczyć p*-

Cbambery, zawezwani są do głosowania nad n>' 
stępują:em pytaniem:

„Czy S a b a u d y a  c h c e  b y ć  p o ł ą c i o n ?  
z Francyą?®

Art. 2. Głosowanie odbywać się ma tajemni* 
wyrazami tak lub nie, prz iz kartki pisane lub dru; 
kowane. Każda kartka nie zawierająca wyraźnej 
odpowiedzi na powyżej stawione pytanie, lub jeśli' 
by zawierała jikow e wyrażenie naganne, uważani 
będzie jtko żadna.

Art. 3  Wota będą się odbywać w każdej gmi' 
nie w niedzielę 22go kwietnia 1860 r. od godz nf 
8ej rano do 7ej wieczorem.

Art. 4. Przypuszczeni będą do głosowania w szf 
scy obywatele najmniej lat 21 wieku mający, uro- 
dteni w Sabaudyi lab za jej granicami, z rodziców 
Sabaudczyków, zamieszkali w  gminie najmniej od 
pół ruku, i którzy nie byli skazani na kurę kryminalną

Art. 5. W  każdej gminie utworzonym będcie ko
mitet pod przewodnictwem syndyka, a w razie j®' 
go nieobecności lub przeszkody, pod przewodni' 
ctwem asesora najstarszego niezawisłego od junt! 
municypalnej, i złożony z czterech członków wy 
branych z junty, a w potrzebie z rady municypal 
nej, z kolei starszeństwa wedle art. 193 ustaw? 
z dnit 23 października i . z. Komitet ten wybi ri® 
sobie sekretarza.

Art. 6. Ułoży on spisy i wystawi je na widok 
pubhezny najpóź liej 15go b. m. w  niedzielę. Roi' 
strzygać będzie odręcz ne w przypadkach reklam®' 
cyj. Będzie prezydować na głosowaniu i spisze jeg* 
rezultat protokuhrnie z podpisami wszystkich swyd1
członków.

Art. 7. W gminach, gdzie komitet uzna za sto 
sowne utworzyć kilka sekcyj ze względu na liczbę 
obywateli spisanych, ustanowione będzie za pop *®' 
dniem upoważnieniem gubernatora oddzielne w ka
żdej sskcyi bióro złożone z pięciu członków radf 
gminnej, w sposobie wskazanym powyżej w art. 5-

Art. 8. Po obliczeniu głosów, protokóły będfi 
bezzwłocznie przesłane intendentom powiatowym* 
którzy je prześlą sekretaryatowi sądu apelacyjne- 
g> za pośrednictwem gubernatora.

Art. 9. Sąd apelacyjny w połączonych wydzia
łach przystąpi dó obliczenia powszechnego i spra
wdzi jego wynikłość wyrokiem ogłeszonym na po
siedzenia publicznem.

Chambery 7go kwietnia 1860 r.
Gubernator Rejent Dupasquier.“
II o a y a.

Zsm em m y przedstawić obecne położenie spra
wy włościańskiój w Rosyi, w chwili gdy w Po 
tersburgu zgromadzili s:ę deputowani drugiój poło 
wy komitetów gulernialnvch szlacheckich (9ci® 
pohkich a l i t u  rosy jsk ich) i sp ie ra ją  sie  z mini' 
*trem  P a n io e m , k tó ry  stoi dziś na czele KomiSY1' 
Redakcyjnej, a niechętny jest rozwiązaniu tój spr®' 
wy, przedewszystkióm zaś niechce dopuścić aby 
deputowafii, jako reprezentacya stanu szlacheckiego* 
obradowali i czynny udział w  rozwiązaniu tój sprawy* 
a przez to udział w ogóle w sprawach państw* 
wzięli.

Najlapiój jednak ocenią czytelnicy obecny sta® 
sprawy włościańskiój, sprawy najważniejszćj ciągi® 
z wszystkich wewnętrznych kwestyj rosyjskich, 1 
ujrzą jak daleko postąpiła, gdy najprzód przypo
mnimy w krótkim zarysie cały ^dotychczasowi 
trzechletni przebieg tój sprawy i wszystkie poprze
dnie jej sytuacye chwilowe, które kolejno przed
stawialiśmy szczegółowo w dzienniku naszym.

Wiadomo, że sprawę tę rozpoczęła szlachta pol
ska trzech gubernij litewskich podaniem do ces*' 
rza w lipcu 1857 r., prosząc, aby jej wolno był® 
przedsięwziąsć zniesienie poddaństwa włościan j 
p uprawę ich bytu. W  skutku tego podania wyszed* 
2go g udnia 1857 r. reskrypt cesarski, który skła
niając się do żądania szlachty polskiój na Litwie*

?ę dowcipów, a rac?ej trsfayah odpowiedzi HtH1' 
boldta. W iadom o, żo uczony ten nienależtł d® 
nartyi p etystów protestanckich, mająoyoh w ielkj 
wpływ n ad zorze . Jenerał Gerlach z tejże party1 
ofecąo mu z t s g o  powodu przyciąć, rzekł d u  ni®' 
go: „Zapewne Exiellencya chodzisz teraz bard*® 
c z ę s to  do kościoła?* w mniemaniu, że go wpr»w* 
w miele da k ło ro t. L*cz Hum bddt wrę z o d c i | ł : 
pańskie teraz, jost dowodem wi lkiej d la  mnie W. 
o l.wości, v skalujesz mi bswicm drogę, na któr®f 
m ógłbym dor bić się kury ery.

W  pswnem gronia rozmawia, o o zdolności*0̂ 1 
pewnego ks ęoia z kr*i  panującej i utrzymywa®0' 
że eą bardzo mierne. Humboldt zb j»ł to td*o}e’. 
*lbowięm niedawno m;ał sposobność rozmawi® 
z lym  księciem. Spotkał on mię czekającego w P® 
kojscb jego matki i zzgadł wr^cz: Kto W P * n je' 
ste^?— Nazywam się Humboldt.— A  ozemże V*? 
jesteś. — Jestem szambdanem J. K. Mośoi.— I 
ozena wię :ej ?-— przerwał książę i poszedł s. bie d* 
I j  G zył to niedowodzi prawdziwego rozumu?

Ps^m*mo wielkiej nauki, n*jzr,cn ojszego oh*r*' 
kte u , wyższrśoi duchuwej, miał Humboldt 
przyjaciół, tak m iędiy uczonymi, j*k dworaka®*1' 
Ktoś pogardliwie odezwał się o nim: „ H a m b o l d  
uchodził za wielkiego człowieka: leoz odkąd pr*/' 
był do Berlina, stuł się bardzo zwyczajnym.* 

•My przypcm iiał trafne zdanie R*chfll! 
„W Berlinie nio się nieutrzyma na w ysoko*® 1' 
wszystko s ę  zniża, płaszozeje, gdyby sam na w® 
Ojciec ś . przybył do tój stolicy, niedługo *o*t*. 
by papież m , ale ozemtoić tak o:dynaryjnsm. J* 
np. Berajt-r —  Ta negaoyjna strona niektóry^ 
miaot, t i  prawdziwa morowa zaraza niszoząca w® 
mym zawiązku najpiękniejszy k w ia t  żyoia.

  .
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Pozwala jej zawiązać się w korritety, wskazuje 
kierunek i formę obrad, oraz przepisuje trzy głó
wne z (.Sady projektu reformy jaki każdy komitet 

wypracować. Zasady te główne mające być 
Podstawą każdego projektu, w reskrypcie w skata 
De, a w równoczesnej instrukcji m inistra spraw 
Wewnętrznych rozwinięte, są: 1) stopniowe znie
sienie poddaństwa; 2) odd m e knż iem u •łłościani- 
®owj w używanie dostiteeiiićj do jego utrzymania 
ilości gruntu, z którego ma płacić czynsz w robo
cie lub pieniądrarh , a naw et może ją  wykupić; 
3) oddanie każdjm u włością inowi sadyby tojast 
domu z ogrodem na zupełną własność, a to przez 
8l'łacen;e właścicielowi wartości tejże sadyby. Ró
wnocześnie rząd zawiadomił szlachtę całój Rosyi o 
tćm żądaniu szlachty polskićj trzech guberoij lite- 
'fs iich  poprawienia bytu włościan i o reskrypcie 
cssŁrskim w skutku tego żądania w ydan\m , a po
wierzającym w ręce szlachty prowadź >nie tój spra
n y , jednak według zasad przez cesarza postano
wionych; przez to chciał zachęcić i zawezwał gu
bernie rosjjskie do naśladowania Litwy, wskazał

wć g> tylko do rozpatrzenia K om itetowi G łów ne
mu a następnie Radzie Państw a i Cesarzowi.

Jsnerał Rostowccw nieczekając zaczem nadejdą 
projekty komitetów szlacheckich, sam wypracował 
projekt przemiany stósunków w łościańskich, pro 
jekt znany czytelnikom naszym a rozwięzujący ca 
łą sprawę nielylko przez zniesienie poddaństwa lecz 
przez uwłaszczenie włościan drogą wykupu grun
tów  włościańskich. (Patrz treść projektu w Czasie 
z 20go stycznia r. b.)

Projekt ten dobry, z obustronną korzyścią spra 
wę włościańską stanowczo rozw ięzująiy, m ja|  
w tem wielką wadę, że był rascześn ia  i bez udzia- 
ła  szlachty i narodu skreślony. W ażne powody 
skłoniły rząd do tego przedwczesnego skreślenia 
projektu; ważny także miała powód szlachta do 
oburzenia się dowiedziawszy się, żs zanim poi scone 
sobie projekty skreśliła, jus z ram ienia rządu wy
gotowano zarys o st*wy i odsunięto przezto stany 
od istotnego współadziału w przeprowad seniu refor
my i od współudziału w  sprawach państw. Rząd po
wziął obawę, jak  wspomnieliśmy, aby deputowani

'•h formę postępowania oraz kierunek w jakim ta [kom itetów zjechawszy się do Petersburga z pro 
^zpoczęta sprawa toczyć się będzie. Ta odezwa do łjsk tam i każdy sw rjćj gubernii na wspólne obrady 
Hosyi uczynioną została okólnikiem m inistra spraw w cela pogodzenia różnych projektów  i sformowa- 
J^wuętrznych * 3go grudnia 1857 r., do którego nia z nich jednego, nie utworzyli obradujących sta

nów i sejmu, któryby zwolna o wszystkich spra
wach państwa radził i stopaiowo formę rządu prze 
mienił. O bawa j'ego zwiększyła się jaszcze od cza
su gdy część członków kom itetu szlacheckiego pe- 
tersburgskiego, pod naczelnictwem hr. Aleksandra 
i  iatonowa oświadczyła uroczyście, iż spraw a taka 
jak ref >rma stosunków włościańskich, winna być, 
według zasadniczój ustawy państw a od Piotra W. 
zaniedbanej lecz nie zniesionój, rozwiązaną jedynie 
w skutku obrad i pos‘anow kń Dumy Ruskićj to 
jest stanów państwa. O tem oświadczeniu Piato- 
nowa i kom itetu pettrsburgskiego obszernie przed 
dworna laty w dzienniku naszym pisaliśmy. W zro
sła jeszcze bardzićj obawa rządu, gdy to zdanie 
Płatonow a znalazło przyjęcie i poparcie w całćj 
Rosyi. Dla tego , chociaż pierwiastkowe rozporzą
dzenie naznaczało, iż deputowani komitatów przy
bywszy do Petersburga, będą się wspólnie n a ra 
dzać; chociaż następnie cesarz w czasie podróży 
swojój w 1858 r. po środkowych guberniach oświad 
czył szlachcie gubernij tw srskićj, kostromskićj i 
tiższo-nowcg^odzkiój, że deputowani wybrani przez 
komitety, będą powołani do Petersburga, aby tam  
razem zgromadzeni wspólnie naradzili się z Komi
tetem  Głównym; chociaż nakoniec przyrządzoao 
naw et wielką salę w p słicu  korpusu kadetów na 
obrały  tegoż igrom adtenia deputowanych;— jednsk 
następnie rząd z powodu powyższćj obawy zamiar 
odmienił i postanowił, że deputowani komitetów i  
przybywszy do Petersburga przedstawią każdy od

Włączone były kopie reskryptu cesarskiego i in 
•trukcyi ministeryalnćj do szlachty litewskićj.

Gdy tak rząd oddal inieyatywę całój sprawy 
w ręce szlachty, lecz zarazem wskazał kierunek i 
*a»idy według których ma być rozwiązana, naj 
Przód ze szlachty rosyjskiej poszli za przykładem 
P dskiój, właściciele ziemscy z gubernii petenbnr- 
•kiój. w  skutku podania szlachty petersburskiej, 
Wyszedł 17go grudnia 1857 r. reskrypt cesarski i 
histrnkeya ministeryalna do jenerał-gubernato ra  
Petersburskiego, podobnie brzmiące jak poprzednio 
Wydane do szlachty polskiój na Litwie. Następnie 
gubernia po gubernii czyniły takio sama podania o 
P?*wolenie zajęcia się poprawą bytu włościan, od
bierały reskrypty, w skutku których zawiązywały 
się Komitety silacheckie gubernialnc, a każdy z nich 
hńśł w oznaczonym czasie wypracować wedle da 
Rych zasad projekt poprawy bytu włościan.

Aby scentralizować i ujedaostajnić czynności ko
mitetów szlacheckich, projekty przez nie wypraco
wane przejrzeć, pogodzić i ułożyć je w jeden ró- 
ł nie dla każdój miejscowości zmodyfikowany, a ża
r t e m  aby nie dać za wielkićj władzy komitetom 
^lachack-m i przeszkodzić im do zawiązania się 
Przy następnych obradach w  pewnego rod taj u sejm,
*  dawną Damę R uską,— ustanowił cesarz w sier- 
Phiu 1858 r. w Petersburgu z pierwszych urzędni 
*ów i dygnitarzy, G ł ó w n y  K o m i t e t  dl a  s p r a 
n y  w ł o ś c i a ń s k i ó j .  Komitetowi temu riądowe- 
* u  miały wszystkie komitety gubern iahe szlache- 
j-kie przedstawić swoje projekty przez dwóch de 
P'>towanyeh z łona każdego komitetu wyprawio- 
®J«h. Dalsze zaś czynności Głównego Komitetu

wskazaliśmy. Komitet ten pod osobistą pre- 
Idencyą cesarza, a w razie jego nieobecności pod 
F?ew°dnictem ks. O rłow a prezesa Rady Państwa, 

Władali: W. Ks. Konstanty; prezes wydziału pra
codawczego w Radzie Państw a hr. Rłudow; mini 
®l?r dworu cesarskiego hr. Adlerberg l iz j ;  rzeczy- 
Wi,ty radzca tajny ks. Gagarin; ministrowie: spraw 
"ewnętrznych, Łanskoj; sprawiedliwości hr. Panin; 
*Panażów, jenerał M urawiew 2gi; skarbu, Knaże- 
* ic*; robót publicznych i komunikacyj, jenerał 
^iew kin; minister policyi i niczelnik żandarmeryi, 

s- Dołgoruki 1 szy; naczelnik zakładów naukowych 
Spiskowych, jenerał Roztowców. Sekretarzami Ko
mitetu są ralzcy tajni: Rutkow i Żukowski.

Ten jednak Kom itet Główny, złożony z ludzi 
Pfteciwnych sobie opinij, bardzo wol to prowadził 
sPrawę włościańską. Utworzyły się w nim cztery 
stronnictwa: szlachetny i rozsądny Bludow, prze- 

mgły zdolny lecz bez chsrakturu Rostowców, oraz 
minister spraw wewnętrznych Łnnskoj byl’ za sta- 
®pwczą refarm ą i za jój przeprowadzeni sm w spo- 
^  w jaki się rozpoczęła; W . Ks. Konstanty po
że ra ł radykał aą reformę stósunków włościańskich,
. ,c* Pragnął szybszego jój przeprowadzania wprost 

*tk*em z góry, w skutek czego powstał nawet zna- 
spór jego z ks. Orłowem i ostre przemówienie 
na posiedzeniu Komitetu, poczem W . Ks. Kon- 

y, ®fity chociaż pozostał członkiem Komitetu, nigdy 
pT O j na jego obrady nie uczęszczał. Ministrowie 
. ’Jttin i M urawiew 2gi byli bezwzględnie przeciwni 
j, °fmie i za utrzymaniem dawnego stanu rzeczy.
I ®*es Rady Państw a ks. Orłów i minister skarbu
* p o w ie ź  nie sprzeciwiali się wprawdzie wprost 
,lt °Tnie, lecz przedstawiali pierwszy polityczne, 
rj.jgi finansowe trudności jój przeprowadzenia; ks. 
!>, ’’’W utrzymywał, iż reform a włościańska pocią- 
i 2® ia  sobą musi przemianę p:litycznego systemu 
ij.^ sd y  rządu, a w takiój politycznój przemianie

p r?wal szkodę Rosyi. 
r*ca w  Komitecie prawie nie postępowała. Je- 

^ienr1 P*r*gr4^ w* Pr ?jektu zarzucał minister spra- 
g0 ^ ‘Wości, iż nie da się pogodzić z zasadami w je- 
oą JjTdziale przyjętemi i żądał, aby paragraf ten 
k0 i* 00, do jego ministeryum po opinię: przeciw- 

pgiemu występował z podobnem zarzutem i 
l'*Rr»feni miD' st®r ®karbu  epanażów. Gdy pa- 
*go(R te 1 zasadami w ministertwach przyjętemi 
brjgrf f*°> okazały się one znów niezgodne z po- 

"luemi paragrafami projektu. 
d° 4r* widząc, iż taki sposób układania projektu 
<Ukcv*e**° nie doprowadzi, wyznaczył Komisyę Re 

yjną przy Komitecie Głównym, a na jój czele 
V#, jr c«»nka tegoż komitetu, jenerała Rostowco- 

®*®isya ta  m iała na zasadzie projektów przez 
*r8(j y Sjlschecki« wypracowanych i nadesłanych 

"°Wać jeden stanowciy projekt, i przedsta-

jenerała Ortegi. Czytamy w nich potwierdzeniu rady niTodow ó; D  tpolea pcz^zaaozonym jest w mi 
szczegółów juz podanych. Rzeczą jest niezaw odną, »yi do B a rlin a .
że jenerał Ortega wypłynął l g0 kwietnia z Pa'm a M a r s y l i a  n  b wjetll-a< L ;gty * Neapolu d m >- 
na wyspach balsarskich, mając z sobą batalion s.:ą: W ioozoram 6 g 0 przechadzało aie 80,000 l j -

  d i . m a  n i  T i  t  ł  .

wcach i dwóch okrętach żaglowych. lo lo c ił on dniem 10 b. w .,  ie  10,000 p^w strńców  zg ro m a• 
jenerał łwi pod dowództwem jego na wyspach bę- dz i’o aię w głębi kraju. W ojsko oblężone w P a- 
dącerau, aby podczas jego nieobecności dowodził lenno, oo noo w y stw io n ę  byw* na zaczepki. ĆPo- 
poz stsłem  wojskiem. Z depesz gubernatora wysn równaj również doniesienie Dior a kor wird i  
pokazuje się, że tam niew:edziano o zamiarze je 
nerała O rtegi, i mieszkańcy Wysp jako i wojsko
sądziło, ze rozkazem królowój był powołany. Pa- B ińro kore pondeooyjne w iedeóikie n ?«2 U- W e 
rowce przybiły togot dnia o 10ój wieczór do por- d ług  doniesień z Neapolu z d. 7 bm. dziennik 
tu San Carlos de Rapda; nazajutrz wieczór jeno- rządowy tameczny donió’1 o stłum ieniu powsta- 
rał kazał im odpł/nąc i wróciły do Palm  a 2 g i n a w Palerm o, do lająo, ż s j łk  depesze telegrrfiozne
w nocy. Tymczasem jenerał O rtega utrzymywał ot-zj m ino podd. 6 b. m. mówią, na całój wyspie n anuje 
w R spita, że przybył z wojskiem na rozkaz riądu, spokojność. Tym  sposobem raprzeczoną j est 
i dziwił s ę, że niema przygotowania na przyjęcie domość, k tóra  rozeszłt s'ę b h  z T u ry n u , iż w 
jego wojska. Podejrzenie wzmagało się , i gdy pla- M essynie jest powstanie. Z3 sródła m ało zanfm ia 
ny swe odkrył przed wojskiem, to obróciło się wzbu Izająoego podano świeżo telegram y z N a 
przeciw niemu i zaczęło do niego strzelać. W tedy P ^ u  z  10go, w edług któryoh powstańcy miel się 
wsiadł na konia z towarzyszami swemi i umknął, byli skoncentrować w głęb ' wyspy, przyozem do- 
Depesze te  nie sięgsją po za 3go kw ietnia. dano, ie  w jsk a  królewsk a  oblężone są w P a -

—  Taż sam a Gazeta podaje dekret królowój na- P ^ e z  powstań )ów, którzy przecież m>gą
stęrującój osnowy: stać w głębi wyspy, i że każ lój nocy przychodzi

„Zważywszy niesiychan^ nieloj*Iaość jenerała się potykać. A by dopełnić miary przeoiwieństw 
Jai me Ortegi, kapitana je neralnego wysp B a lea r-; w tychnow cś liach tu r ; ńjkich (po części przez M ar- 
skich, który w chwili dla t. raju krytycinój, i w te - i8yb ? nadohodzący ib) donoszą takowe o dem on- 
ly gdy wielka część armii spełnia wspaniała swą ^traoyi, j*ka m iała zajść 6go wieczorem w N ea- 
misyę w Afryce, korzystał z tój okoliczności aby P°łu, na ul cy T c lid o ;  podczas którój tłumy li- 
podnieść okrzyk buntowniczy przeciw mój osobie!ozon5 na 80.0000 głów, m iały wznosić okrzyki za 
i ustawom zasadniczych państwa, a usiłowawszy na- konstytucyą, lecz od patroli rozpędzone zostały.

irp .rm tip nv/[nL<i{ lab i m  na!i.) z < TISAba _____ J  *__• _ • i . . adaremnie uwieść siły jakie m h ł pod sob ą , spro
wadził je  do k raju , opuszczając powierzony jago 
straży ważny posterunek; rozkazuję aby był ogo
łocony z wszystkich urzędów, godności i odzna
czeń, i wymazany z listy oficerów jego stopnia, a 
to nieprzesądzając w  niczóm wyroku jaki na niego 
wydanym będzie stósownie do praw  wojskowych".

Dan w pałacu 3go kwietnia. Królowa.
Minister wojny ad interim,

Jose Mac Crohon.
, ~  Cor respondentia z 4go kw ietnia opisuje przy
jęcie kortezów przez królowę i jej małżonka. De
putowani i senatorowie będący w  Madrycie po
spieszyli do pałacu ze złażeniem królowój zape
wnienia wierności i przywiązania. W  imieniu de- 
purnwanych przemawiał p. M artinez de la Rosa,
a w innem u senatu  m argrab ia  D uero. Królowa
odpowiadała w czułych w yrazach na te  dowody 
wierności kortezów, uważając ich za prawdziwych 
reprezentantów całego kraju, i przypominając, że 
zawsze tkwić będzie gł ;boko w jej sercu uczucie

dzielnie swój projekt i będą następnie dawać ob - \  wdzięczności za św iadectwa teg > przyw ia ra n ia ^ t^  
jaśnienia Komisy, Redakcyjnój dla pogodzenia jój rego tyle licznych dowódów o d b S  f S r a ł a  
projektu z projektami komitetów. j o l  narodu hiszpańskiego począwszy od lat swveh
n ę c i n S ł f  y St,?chta. Zftw.ezwana do czyn-jdziecinnych, aż do tój ważnój chwil*. Poczóm kor- 
w ł ! t i» ó /k f i“ w rozwiącamu toj wielkiej sprawy tezy przypuszczeni byli do ucałowania ręki mo 
włościańskiej, nsstępnie obietnicą zwołania deputo- narchini.
waaych w jedno zgromadzenie ośmielona w swem ! —
ciągiem dążeniu do sformowania obradujących sta-! łC rn n iir*  .
nów  i przywrócenia dawnej Dumy Ruskiej, słowem 1 IOI1JKa «*»ej*COW* ! S S ^ ra tllC Z U A .
do utworzenia pewnej reprezentacyi i zdobycia dla | K raków  13 kwietnia, z  dóbr radowych ustąpionych ban- 
narodu pewnego udziału W rządzie,—  tem mocnićj kowi narodowemu austryackiemu na pokrycie czelei dJutru mń 
uczuła Się oburzoną nowym zwrotem rzą lu, przez " stwn, niektóre dobra w Galicyi I E  f  P
który usiłowano ograniczyć ją d» roli podrzędnej,iPuwcan, icytacye w d T l l l  P ^  PT Z 
zagrodzić jej d ogę do rozszerzenia udziału j e j ! L  Ł,ka w o b w i ł  S a lb L l m . T ' 0’ : f
w sprawach państwa, słowem przez który chciano dworskich, za cen9 najmnidj Jizs.po’p ^p b ra  J ^ trz ę b ic a T o ^
stawić tam ę p>owyżej wskazanemu jej dążeniu.

Od tej chwili na polu skrawy wł ściańskiej toczy 
się d r u g a  w a ż n a  s p r a w a ,  spór między rządem 
a szlachtą o udział tej ostatniej i w ogóle narodu 
w kierunku interesami państwa, słowem o pewien 
rodzaj reprezentacyi narodowej i konstytucji. To 
jest, o b o k  s p r a w y  o u s a m o w o l n i e n i e  w ł o  
ś c i a n ,  r o z p o c z y n a  s i ę  s p r a w a  o u s a m o w o l  
m e n i e  c a ł e g o  n a r o d u .  W  dal-zych kolejach 
sprawy włościańskiej więcej ta  druga niż pierwsza

Żółkiewskim posiadające 5837 morgów, za 70.000 złr ; tudzież 
dobra Ilo w o z i i Ma,achów w obw. Stanisławowskim około ty
siąca morgów posiadające, za 33000 złr. T e ostatnie dobra 
m ogą być podzielone. W iadom ość szczegółową o tój licytacyi 
udzielić m ają na żądanie kasy bankowe, urzędy obwodowe, dy
re k c je  Bkarbowe, tudzież najbliższe władze miejscowe.

Przegląd powszechny lwowski zarzuca naszemu korespon
dentowi lwowskiemu, że nie wymienił nazwiska kasyera kasy 
oszczędności we Lwowie, k tó ry  się dopuścił przeniewierzenia. 
L ist naszego korespondenta datow any był 2go bm a nieprzy-s ę rozwija. . - - .

D iD U t o w . r , -  • • i  |  ■, . ,  , jPominamy sobie, aby Przegląd powszechny, który przecież ró-
chackK  O K P3e,rWS*eJ połowy komitetów szh- wnież we Lwowie wychodzi, wymienił był nazwisko sprawcy

p o w ię k s z e h 7 p ir'IUa t 0  Nie ^  ^  ‘ D y rek cja 7 a sy , k tdJobw ieszczen’m ^
k iem  m in is tra  W lelkorosyjskich , p o -  l i ł s n i  o k ó ln i-  zaspakajające, datowane p o d d . 2  bm. wysłała ze Lwowa do 
b y li d o  P - t  SP r a w ,®(| 11 ^OŚCd Ł s c s k c j a ,  a b y  p r iy .  n a s  dopiero 6go bm , tak i i  odebraliśmy jo 7go wieczór i p o .

* — i  u  m - M  i
IStn Cid w połowie sierpnia 1859 r. w liczbie 

ao 4Utu. Po przybyciu, zaproszeni zostaii na dzień 
' 81®rpnia na plenarne posiedzenie Kom syi R g. 

aaacyjnej. Posiedzenie to  zeszło na odczytaniu im 
d  t™ k  rządowej, wedle której „powołani d0 

, F członkowie gubernialnych komitetów
szlac ieckich« mi j ą  j jdynie odpowiadać każdy poje- 
djnczo na piśmie na zapytania Komisyi Redakcyj- 
nej i dawać jój żądane objaśnienia. Jak lylkr> ta  
instruKcya odczytaną została, posiedzenie zam knię
to niedopusciwszy żadnego deputowanego do sło
wa. Nieukrywająę sweg0 niezadowolenia i oburze
nia, deputowani opuścili posiedzen e i zgromadzili się 
nazajutrz w domu hr. Szuwałowa, marszałka szla
ch ty  petersburgskiój, dla naradzenia m  ™
im wypada. Odtąd rozpoczyna się walka tych de
putowanych, a następnie deputowanych drugiój po
łowy komitetów, z Romisyą Redakcyjną zostającą 
dawnićj pod prezydencyą Rostowcowa a dziś P a 
nina, walka przedstawiająca zajmujące objawy w e
wnętrznych dążeń w Rosyi, walka którój koleje 
w następnym numerze opiszemy.

Hiszpania.
Gazeta Madrycka urzędowa podaje cały s ereg 

depesz telegraficznych, które odbierało ministeryum 
spraw wewnętrznych podczas krót*iój wyprawy

. nocy
był ju ż  odbijany, a  nazajutrz rano rozesłany. Nie mamy zwy
czaju oceniać, czy jak ie  czasopismo obszernie lub k rótko o ja 
kim wypadku donosi, ani bierzemy za złe Przeglądowi, że nie 
wymienił nazwiska sprawcy, lecz je  tylko głoskami naznaczył; 
przyjęlibyśmy zaś jego  sprostowanie, gdyby doniesienie naszego 
korespondenta było m ylne.

— W  ciągu miesiąca m arca k o lć j żelazna galicyjska przy
niosła 190.289 złr. za przewiezienie 17,033 osób i 547,378 ce- 
tnarów . Gdy dochody w dwóch poprzednich niięsiącach wy
niosły 297,091 złr. przeto na  pierwszy kwartał roku  bieżącego
Wypada ogólny dochód z tój kolei 487,380 złr- Gdy ma
długości mil 28, przeto dochód m arcowy wypnda na  milę po 
6795 złr. przez n resiąc

Przegląd polityczny.
Depesz* telegra/tez**- 

B e r n  12 kwietnia. R id a  twi%*kowa xaprotesto- 
w nowćj depeszy okóluć; wydauój do rz»- 

dow, przeciw głosowaniu powszechnemu w S»- 
k tóre ma się odbyć po gm inach w dniu 

j kwietnia (p . wyiój SiwajoaTyę) i nn którćm  
ludn 8ć m* przez tak  Inb nie odpowiedzieć na to 
jedynie py tan ie, ozy obce połączenia z Francy*. 
Kad» związkowa protestuje prreoiw następstwom  
prawnya» wypłynąć mogąoym * g łosow anie, ma
jącego mg odbyć b z vdri  In S z-ajoary i. O ło n e b

Bióro feoresp. dsiwi się , aby p a tro li m ig ł /  roz
pędzić 80,000 osób. (D jp ea ie  t tk  o N iapolu jak  
i o P a le rm i podajem y wyżój dla lepszego zrozu
mienia niniejszego zaprzeczenia).

Z M adrytu  donoszą 9go, że o sib y  znające do 
brze hrab ego M ontemolina i jego  brata D on F e r 
dynanda B ourbon , wysłane zostały do warowni 
M orella dla sprawdzenia tożsamości uwięzionych 
powstańców. Z tego doniesienia się pokazujs," że 
w M adrycie m niem ają, iż obaj książęta w zm ian
kowani są w liczbie więźniów. S ą jednak  m u e -  
raania, że książęta zawozasu zawiadomieni o nie- 
udaniu się zam iohu O rteg i, nie stanęli na ziemi 
h iszpańskćj. Inne głosy p rzy p u siczsją , że rząd 
królowej dozwolił im n jść , bo uwięzienie preten- 
denta by łoby  dla rz ą d  i k ło p o te m , a zarazem  od
ję łoby  w ypraw ie karlistow ekićj oechę b ł .h ig o  za
m achu, jakim  g ę być pokazał.

W iadom ości tak  z P etersburga  ja k  z K ijowa 
Umową nam  oo się tycze znanych Iioznyoh uwię- 
« e ń  Rusinów i R osyan w K ijow ie, Charkowie, 
K azaniu , M oskwie i P e te rsb u rg u , iż polieya ro 
syjska m m em ałi znaleźć ślad y  dw ćoh o d d .ic lay o b  
od siebie sprzysiężeń ozy stow arzyszeń: rosyjskie- 
go i ru tk i e g .. Niachcąo dodawać wątpłiwyoh 
szozegółów do podanćj j u t  przez nas dawnićj 
w iadom ości, w olim y za trzym ać się aż do lepsz ,- 
go wyjaśnienia całć, r z e c z y .-C o  do spraw y wło- 
śoiańskićj, trw ają oiągle zatargi obeonych ddi 
w Petersbu gu deputowanych drugiój połowy ko
mitetów, z m nistrem  Paninem  prezesem  K om isyi 
Redakcyjnój. Teraźniejsze położenie spraw y w ł i -  
śjiańskiój przedstawiam y wyżój (patrz „R osya") 
zaczynając od skreślania osłego przebiegu tój 
sp riw y .—Dzienniki rosyjskie donesrą o przyjeź Izie 
do P etersburga  w d. 3 kwietnia księcia Miohała 
G-orczakowa, Namiestnika K rólestw a P o lsk eg o , 
tetóry tam  przybył złożyć, ja k  zw ykle, coroczny 
raport Cesarzowi; następ n e  donoszą o śmierci k t. 
S .achowski igo, k tóry  w 1831 r. dowodził kor- 
puśem grenadyerskim .

W iadomości z C .ro g ro d u  przywiezione 12go 
t. m. do T ry estu , sięgają do 7go t. m. P o rta  
przewidując może bliskie kryzys w swóm choro
bliwym st nie, wytężając sił ostatek znowu się u- 
z b n ja . N iepokrjona coraz żywszym r  ichem lu 
dów słowiańskich, zaczyntjąoych się oorar jawn‘ój 
wydzielać z zamętu różnych żywirłów tureckie 
pańłtw o składających, nakazała posłać 20 bata
lionów dl* wzmocnienia ar.sii rumilij ’kiój mają- 
cój pod Sofią główny punkt zborny. Równocze
śnie prawie z tym rozkazem przybył*  do Caro- 
grodu wielka deputacya serbska, któr*, ja k  to 
donosiliśmy da rniój, wyje h a ls  2 B elgradu  z wa- 
żnemi do Porty  żądaniami wzg’ędem uznania dzie- 
dzi ;znośoi tronu serbskiego, wydaleni* z Serbii 
Turków  ltd ., słowem z żądaniam i dawsiój p n e z  
nas wymień,cnemt, a _ m ijłcęm ; celu uey8kan;e
więkii ój_r>iczsleżnośoi dl* Serbii. U rze lcw y  Jour
nal de Constantinople w y r,ża  aię z w i d e ą  niechę
cią o tóm poselstwie serbskióm i jeg o  żądaniach. 
Zresztą listy z Carogrodu p rjez  T ryest mówią o 
zmiana h w dyplom atycm óm  ciele carogrodikióm: 
poseł au^tryacki bar. Prokesch, m a wkrótce opu- 
śc ć  Car ogród  oddalając się za urlopem, a w ozo- 
sie jego m eby tnośa  ma go zastępow ać h \  L u -  
dolf z P ary ża  przybywający; sprawujący dawnićj 
in terest m iast hanzeatyckich, p. Mortmann, m iano
wany^ zestał członkiem wieltiój Rady Handlowój; 
nakoniec nadzwyczajny poseł turecki przy dwo
rze pruskim  Aristarohi-bej, został tam  m ianow a
ny stałym  posłem.

Listy z Teheranu z 3go z. m. donoszą, iż 
w skutek żądań sracha perskiego popieranych 
przez A n g b ę . R osyam e postanowili opnśaić wy- 
tpę Huss mkuli n i  morzu Kaspijakiem przy w y
brzeżach pastuch . Disty te donoszą także, iż pa
nujący szach Wssser-ed-Din ciężko zachorow»ł.

Antoni Kłobukowski, Redaktor odpowiedzialny.



Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  w klocie austryaokiój).

U r n l i ń w  13 kwietnia.

Banknoty polskie z* 100 «ł r - now.. . .
Rabie obrączkowe agio. . . . .  . . .
Talary pruskie za 160 rf r- B0W- • • •
Srebro nowe. • • • . . * .............................
Półimperyały ro sy jsk ie .............................
Napoleondory ao -lr. . .............................
Dukaty holenderskie w a ż n e .....................

austryaokle.......................................
Listy zastawne galicyjskie z knponami. .
Obligacye indemn. z knponami...................
P o ż y o z k a  narodowa z r. 1 8 5 4 .................
Akcye kolei galicyjskiej za sztuko . . .
Listy zastawne polskie z kuponami.

iądają płac*
złp. 350 344

10 8
. 76 74

złr. 133 132
„ 10 85 10 70
n 10 65 10 60

6 16 6 10
6 28 6 18
6 — 95 -„

u 131 — 72] —
191— 78 —
105] 104]

złp. 100] 100

W i e d e ń  13 kwietnia (telegraf.)
Augsburg 100 złreń........................................
Hamburg 100 M arków .................................
Londyn 10 ł . ....................................................
Paryi 100 f ra n k ó w ......................................
D u k a t...............................................................
6*/, M e ta lik i ..................................................

„ „ n a  walutę austr.............................

a f  :
3% e ......................................
Losy z roku 1834..........................................

„  ..........................................
’  „ 1854 ..........................................

Potyczka narodowa.  .................................
Obligaoye indemn. galio.................................
Akcye bankowe  .................................

kolei pó łnoonej.................................
kredytu ruohom ego .........................
kolei francusko-austryackiój . . .

L w ó w  11 kwietnia.
Dnkat holenderski.........................

au s try ao k i.........................
Półimperyal rosyjski . . . . .
Rubel r o s y j s k i .........................
Talar p r u s k i .............................
Pięciozłotówka polska . . . .
Listy zastawne galio. be* kupon. 
Oblig. indemn. be* knpon. . . 
Potyczka narodowa bez kupon.

Warszawa 11 kwietnia.
Półim peryały..........................................
Obligi sk a rb o w e .................................

kupoa .............................
Listy *astgwne Ul okresu . . . .

kupon .............................

. rubli

. rubli

Wrocław 12 kwietnia. 
Banknoty custryaokie w mon. nowój .
Polskie bilety bankowe.........................

„ Usty zastaw n e .........................
Poznańskie listy zastawne 4%  • • 

s  ,  3jo/0 . . .
Obligi krak.-szląsk.................................

złr. o. 
114 25 
100 50 
133 —
52 75 

6 33
68 60 
64 -  
59 75
53 50

345 — 
121 75 

96 — 
78 80 
Tl - 

857 —
1998 -  

186 80 
279 —

[313]

f

CD

10 6810 82

84 80 84 28
70 37
78 7579 50

14 8514 88

Dnia 16go b. m., jako w rocznicę śmierci, o godzinie 
lOój z rana, odbędzio się

W KOŚCIELE XX. MARKÓW

ź a b o b k e  n a b o ż e ń s t w ©
za duszę ś p .■

SZYMONA M1LIESKIEG0,
na które się Krewnych, Przyjaciół i pobożną Pu

bliczność zaprasza.

R A D A  O G O L N A  

Towarzystwa Dobroczynności
w Krakowie.

Na mooy pozwolenia Wys. W łads krajowych, Rada ogól
na za łaskawem pośrednictwem dostojnćj Presesowój i szan- 
D*m Tow. Dobroczynności, ursądza w d n i a  m - 1 '
to jest w s o b o tę ,  w SaUoh Redutowych gmachu teatralnego

ciągnienie Loteryi fantowej
na korzyść ubogich pod opiek* Towarzystwa Dobroczynnośot 
zostających. O ozem pospieszają oznzjmfó szan. Publicznośo, 
Rada ogólna ma nad.leję, że i w tym roku, tudzież i w tym 
sposobie jak zwykle bywało, obętny znajdzie powszechny 
spółudział w niesienia ulgi cierpłbym bliźnim. Bliższe szcze
góły, zwyczajno ogłoszenia (a flue) oznsjmi*.

Kraków 11 kwietnia 1860 r.
Prezes: K. Hoszowski.

(339-2) Bokretar* Głębocki

Uwiadomienie
o sianie Towarzystwa Dobroczynności pod 

opiekę dam w Tarnowie
za rok od dnia 1 marca 1859 do 29go lutego 1860.

P r u y c l i d d i

4,744 zlr,

od huzarów bar. Taxis wraz z całym s z t a b r m ja  łaskawość 
na sie ro tk i, WP. N aczelnikow i B rzezińskiem u, W Jks. In fu ła
towi Ślósarozykowi, W Jks. kanonikowi Królowi, W Jks. Zan. 
Mloe, P. Rotmistrzowi Laskowskiemu, P. Dr Metzgerów 
karzowi bezpłatnemu zakładu, Jks. Tomaszowi KolssińsWe 
mu za dawanie ksteoh'zmu, śpiewu i history! św. 
dzies P. Cieplińskiemu, tndzieź Pannie Beust i P. ndwozaio
Hoborskiemn, PP. Strigel i S w o b o d z ie  za d.nle koncertu, w . 
Jks. Kemperdzie proboszczowi z Podgórza za wniesiony aa 
tek; Towarzystwu kasynowemu Tarnowskiemu.

Damy wydziałowe miesiącami zawiaduj* zakładem. ■ 
Aurela z K ozdrzańskioh Serdowa, nadzoruje roboty i «i 
rachunki składa. Towarzystwo utrzymuje ciągle w zakł 
40 sierot: siedm usposobionych wydało w służbę i tyle 
wyoh przyjęło. Książeczki nadesłane z Wiednia, służyły nie
którym sierot m za premia, nne w zakładzie zostawiono.

Czynnościami Towirzyslwa i zakładu kierował ksi*dz 
kretarz.

P. Skrzyński nano.yoiol szkół głównych tarnowskich u- 
dz’ola sierotom osytąnia. pisania i rachunków wzorowo 1 g ru - 
wie. Otyskał tersz zakład wzorow* nauazyoio kę robót 1 ha
ftów P. kamerowa która do prowadzenia dzieci jakby stwo
rzona. W prowadzeniu gospodarstwa zakładowego służy o 
pomocy Damom wydziałowym P. Kunegunda Andrzejewska. 

Tarnów 1 marca 1860 r.
Izabella z Lubomirskich księżna Sanguszkowa, 

przełożona Tow. Dobroozynnośoi Tarnowskiego.
Ks. Józef Wilczek. 

(335 -1) sekretarz Tow.

O f i B d D  S P A C E R O W I
pod godłem

Z A M E K  T B N C Z Y Ń S K I.
otworzonym zostanie

* dniem 15ym K w ietn ia  r. b.
K S ”W  ogrodzie tym, jak w każdym innym tego 

rodzaju, życzeniom Szanownej Publiczności zado- 
syć uczynić, będzie najusilniejszym staraniem. 

(332-3) w  Bednarska.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K ra k ó w  13 kwietnia. Z powodu świ*t żydowskich, nie 

b y ło  żad n eg o  d o w o zu  a b o ża  n a  t a r g  d a ia le jeay .ł

P o o lą g l o so b o w e  na. kolaJaoU  ie ln an y o fc .

O d c h o d ź )
i Krakom  do Warszawy 7 rano =  do Wiednia 

Wrocławia 7 rano; 3. 45 po połud. — 
do Ostrawy (pr.Bognmin (Oderberg) do 
Pros) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40 
rano;=do Przeworska 10.30 rane;=do 
Wieliczki 11. 40 rano. 

i  Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór,
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po po

łudniu.
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po po

łudniu; 7 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 2 .15 po południu= z Prze

worska 9 rano.
Przychodzą:  

do Krakom  z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór= 
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano;
5. 27 wieczór=z Ostrawy (przez Bogu-
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wiecz,=  
z Rzeszowa 8. 24 wieczór =  z Przewor
ska 3 po połud.; z Wieliczki 6. 40 wiec. 

do Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w południe; =  do 
Przeworska 4. 30 po południu.

10  —  

10 —

10 -

10 -

5 — 
65 — 

5 —  
10 — 
50 —

B balu 4nia 3 marca 1859 . 
„ 24 styozaia I860

Przyjechali od 12 do 13 kwietnia.
HOTEL POLLBRA. Jzamaoit Maksym, wł. 4óbr z Tarno

wa. Croix Prano, ksiądz z Galloyi. Fuoh* Piotr urz. * Prus. 
Hermann Fryd. dyr. fabr. z Wrocławia. Munk Herman, Fren
klowie Wilheim 1 Herman kupcy * Bochni. Korn Samuel kup. 
z Bielsk*. Hultsoh Karol maszynista z Opawy. Tometsek Fran
ciszek komisant z Przeworska. Opitz Wilhelm Dr med. z Dre
zna. Maiitte Paweł urz. kopalń z Brzega. Chr**szo*yńskl Fe
liks komisarz flnans. z Chrzanowa. Wilke Fryd. kup. * Bia- 
łdl Kotarski Stanisław w t. dóbr z Brzeska. Nieś* August 
kup. ze Lwowa. Eklelskt Adam ob. a Polski.

W y je c h a l i -  Niess August kup. do Drezna. Ważykowie Jó
zef i Wilhelm w ł. dóbr do Królestwa Polskiego. Hultsoh Ka
rol maszynista, Korn Samuel, Munk Herman kup. do Bielska. 
Wilke Fryd. kupieo do Lwowa. Garlicki Stanisław, Ssamalt 
Maksm. ob. do Tarnowa. Mizerski Feliks obyw. do Batora. 
Salzmann Wejoieob, kup., Kupniewtki Roman, Romer Michał
ob. do Królestwa P o l s k i e g o .  Dankau Dr med 4o Wiednia.

HOTEL DRE1DEŃSK1. W łsd. D*mbsW, Michał Sadowski 
w ł. dóbr z Wojnicza. Konstanty ^ ' lńaki włsśo. dóbr z żon* 
z Sieklówki. Edward Mi*czynskl włas. dóhr z Częstoohowy, 
Popowioz kapitan z Pragi. W ładysław  Mi*e*ydgki w ł. dóbi

* W yjechali: Ksawery Wykowski wł»ic - dóbr do Snfezyaa. 
Igaaoy hr. Stadnicki wł. dóbr do Wiednia. Rynkowski W oj- 
oieoh ob. do Austryf. .

HOTEL SASKI. Marceli Pieniążek ob. z Galloyi. Mi0hał 
Załuski ok. rotm. z Wiednia.

Wyjechali: Hilary Junosza Podowski wł. dóbr do Tarnowa. 
HOTEL POLSKI. Michał Różański ob. z Polski. Rudolf 

Skalski pry w. z Prus. Alojzy Eiseuberg Dr prawa z Berna. 
Alfred Knej ra. dóbr * Wrooławia. St. Heyne Dr medyoyay 
a Warszawy. Mikołaj Wiśniewski pryw, z Anglii- Józef Hof
mann kup. z Żywca, Aniela Heits ob z Wiednia.

Wyjechali. Frano. Tomanek wł. apteki z fam. do Tryestu. 
Aniela Heitz ob. na pryw. mieszkanie. Miohał Różański ob. 
do Polski. Rudolf Skal rz*dzea dóbr do Kochanówki.

zlr. c.
d. 28 lutego 1859 zostało 
10 kr. mon. konw. czy li.............................

Od dam w ydaiałow ych: 
Przełożona JO. Izabella ks. Sanguszkowa . 100
W. Jordanowa A p o lo n ia .........................

Kańska K a ta rz y n a .............................
Michalczewska K arolina.....................
Serdowa Aurolia  .............................
Sidorowiczowa R e g in a .....................

Od stanu duchownego:
W. ksiądz Oruozyński probosze* . . . .

„ Komperda *
Mika k an o n ik .........................

_ Orłowie* iz lek w  . • •
n Wilosek kanonik I profesor .

O i dam dobrocaynnych:
W. Ebury L a d y ......................... • • • • “
JW . hr. Sołtyk............................................  ~
W. Wajduerowa L a u ra .............................

„ Waishof K atarzyna....................* • • *?
JW . hrabina Z am oyska................................  16

Od dobrocuyńców Towarzystwa: 
Kasyno Tarnowskie w obligaeh . . .  60 —
JO. W ładysław książę Sanguszko . . .  30 25
W. Sidorowio* M aryan................................  «« ™
Państwo W iśniow scy.................................

Z  widowisk publicunych:
91 80 

23# 30
!  ;  7 lutego „  3 W 4 0

Z koncertu W W . Hoborskiego adwokata,
P. Beust &...................... • ; • •

Proeenta od kapitałów z obllgów . . . .
Za roboty w z a k ła d z ie .............................

Ogól przychodu .................
B o i c h ó d i

Utrzymanie sierót. . • • •   ................
Snknie, obówie i inne P0’” 0"!; . . . .
Wydatki na roboty w zakładzt* . . .  
Dozorozynie i nauósyeiele . . . . . .

W ydatki balów i
Balu dnia 3 marca 188®  .................

„ „ 24 stycznia I 8 6 0 .................
_ _ 7 lutego v • • • •

Konoerta z dnia 31 marca l859 . . .
Wykupno gruatu na wł»»®0B°...............
Podatki . . . . . _ .................................
Reparacya budowli. . • • • • • • » •
Kominiarzowi . . • • *
Zą lekarstw* dla słabych w zakładzie

Ogól rozchodu . . ' . . .
p o r ó w n a n i e :

Przychodu..................... ............................
R ozchodu.................... • • ' '  ' ‘ ; •

Zostało dnia 29 lutego I860 w kasie .

Oblig skarbowy »
List zastawny g»‘- »
Rewersam i. • • „a tn  »

Razem mk. • ,3810 » czyli 3517 50
Obligami pożyozU z r. 1854 . . 60 —

Ogółem j»k

wal. austr. 
złr.

4981 37]

W róciwszy z podróży naukowej, naarn honor 
oświadczyć że ordynuję

w chorobach wewnętrznych, oczo 
wycb, skórnych i płciowych

0 godzinie d r u g i e j  z pjłudni*; bezpłatnie 
zaś od godziny 12ej do lć j. (844-i-s)

Dr W arszauer,
plac Dominikrński Nr. 488 pierwsze piętro.

poniew aż przestaję prowadzić handel 
_ _ _  cynkowenti, glinianemi i gipsowemi

rzeczami, jako to: figurami, konsolami, wazo- 
Inami, koszyczkami do kwiatów, mogę przeto 
pozbyć wszystko po cenach fabrycznych. 

gir- Polecam przytem szanownćj Publiczności
1 moją spriedai , ,  , ,
tartych farb, lakierów i pokostów. 

1 Kraków d. 12 kw.etni* i860 r.
(341-1-3) Gustaw L indqu ist,

malarz i lakieraik, ulica Grodzka N. 95.

140 —

135 —

i Niedzielę d n i a  1 5  K w i e t n i a  r. b. i w ka-
żd* Niedzielę d an y  mf b ę d z ie  w nowo otwartój Sali i jadsl- 

I niach na Z ' v i e n y i i r a  pod L. 211

Wieczór muzykalny
I wykonany prze* kapelę o.k. pułku piechoty ? “ ow*r"’1 skiego, pod osobistą dyrekoy* jój kapelmistrza p. Wiedemann. 
I w  P iw ia rn i g ra ć  będzie  m a sz y n a  s a m e - t r a ją o a .
|  P o tr a w y  po n a ltań sE y o h  cen ach . — W y * * y n k  P i w a  U n -  
I o iy ń e k ie g o  I iy w ie o k le g o :  h a lb a  12 n k r . ,  s e jd l ik  6 n k r .  — 
I Dobrego wina austryaekfego 15 nkr. zejdlik.

(336-2-3) dan Bernreiter

(Nadesłano.)
Pismo fachowe dla interesów handlowych i przomysłowyoh 

„Der Bahnhofu redagowane prze’. Dra Raudnitz wyraża się
0 Esencyi musnkułowej «’ nerwowej J . C. Engtlhofera w 
następujący sposób:

Powitaliśmy Engelhofera Esencyg musakuSowg i nerwo- 
wowg jako bardzo ważny dietetyczny czynnik, tudzież jako 
taki, który oraz bardzo szacowne skutki leeząeo wywizra. 
Wyliczamy tu w Interesie pwbliozności najw ainiejsae skutki 
tej esencyi m usakułowej i nerwowej, a to po wielu w ła- 
snyoh i wspólnie z innemi faohoweml ludźmi powtórzonych 
próbaoh i wiernie spisanych i doświadczonych rezultataoh. 
Jest to prawd* przez wszystkich lekarzy i badaczy natury 
ogólnie uznan*, że alpy noryjskie produkuj* takie rośliny, 
które całkiem właściwe lecsąoe skutki na organizm ludzki 
wywierają, tkutki przez inne rośliny osiągnąć się nie dająca; 
z tyoh tsk wielką iecząo* siłę zawierających roślin wyrabia 
się jak to chemiczny rozkład dowodzi, eseneya musukutowa
1 nerwowa. Podług spostrzeżeń wszystkich tyoh faohowyoh, 
którzy esenoyę tę dłuższy czas badali, zawiera takowa naj
skuteczniejsze balsamiozno-toniozne I ożywiająoo części sk ła
dowe by w skórę wsiąknąć mogły i spadnięcie s i ł  i  osła
bienie po Itaidego roduaju natężeniach po usilaćj pracy cie- 
leenój, marszach i t  p- prędko usunęc, ciała sił nadać i do 
dalszej roboty znowu uzdolnić; niemniój skutecznie działsją 
także we wszystkich owych słabościach, na które wielu lu
dzi jodynie ze słabowitoici nerwów  cierpi*, nad podziw szyb
ko zatóm leczy ta esenoy* ból głow y, aawrót głowy, saum 
w usaach, ból aębów, rwanie w krayaach i w  stawach -, ta 
esenoy* Jest oraz pewnym środkiem przeoiw owym słabościom 
które prueu lekomyślne praedrainienie nerwów powstały 
Wszystkie to skutki okazuj*, że preparat ten nie jest zwy
kł* kompozyoyą, powstał* i opart* na chęci zysku, tylko 
środkiem podług lekarsko dietełyozayoh zasad bardzo szczę
śliwie zestawionym a w skuteozności swój najkorzysłnlćj o- 
bliozoaym. Jak to z wiarygodnego źródła zapewnić możemy, 
podtł nawet paa Engelhofer, chociaż o dobroci tege prepa
ratu i jego nawet aa zdrowy organizm nader dobroczynaie 
wpływających ozęśjiaoh składowych jak najmoenieój był 
przekonanym, takowy dopiero po licznych weawaniaoh ze 
strony wielu lekarzy do publicznego nżytku. Wspieramy za
tem eseueyę tę muszkułow* i aerwow* naszem słowem, 1 
polecamy takową ze wszelką sumiennośoi* do używania.

Dr. R .
Główny Skład w Wiedaiu u aptekarza p. W eis* , Taoh- 

lauben; w Gradeu u aptekarza p. P u r g l e l t n e r ;  we LWO
WIE a p. K a r o l a  S o h u b u t l i a ,  w KRAKOWIE u P< 
J .  J a h n a ,  (265-2-3). _

K O N I D S Z  Y
mogący się wykazać najlepszeini świade

ctwami swej służby
w Węgrseeh i Siedmiogrodzie, poszukuje posady. — Bliższa 
wiadomość przy ulicy Floryańskidj pod „Białym Orłem“ N- 9 
lab w Ekspedycyi %Czasu.'t (337-2-3)

88

173 34

P L A N ^ t l A Z D Y

pociągów osobowych na ck.uprz. kolei gal. Karola Ludwika 
JpPTocząw szy od 15g0 Listopada 1859 r. I nadal.

P • m i l  H I B I V L
126 - 827 50 

195 25J |  
346 27

s K r a k o w a

6886 74 I S t a c y *

koncertu:
. 35

38 90] 
40 95 
14 35

987 84] 
204 53] 

80 61 
102 —

129 20] 
13 66 
20 5] 
12 60 
10 —  

60 79 
1621 30

6886 74 
1621 30 
5265 44

e . i

(611-21) 

K r a k o w a
J|ool*£niiessaiij|r

Przyjazd! Odjazd S t a c y  a  Przyjazd I Odjazd Przyjazd I Odjazd

P n e w o r s k a z  P r z e w o r s k a

O. IM. O. I M. 6. | M. óTTmTI O. I M. O. M.

Kraków
Bierzanów. . . 
Podłęże . . . 
K łaj.................
Bochni*. . . . 

[Słotwina. . . 
Bogumiłowioe. 
Tarnów. . . .
Czara*. . . .

I Dębica . . . .  
Ropczyce. . . 
Sędziszów. . . 
Trzciana . 
R z e iz ó w . . . 
ł.ańout. . . . 
P rzew orsk . .

poł. 10 30 ra n o 5
43 10 44 5 67 6
59 11 2 6 20 6
17 11 17 6 48 6
32 11 37 7 9 7
67 12 1 7 43 7
30 12 30 8 30 8
42 12 60 8 45 8
23 1 24 9 39 0
42 1 47 10 4 10

7 2 10 10 37 10
22 2 27 10 55 11
45 2 47 11 28 11
10 3 20 12 1 w
49 a 54 _ _
30 po połuż. __ _ _

przed poł |

z K r a k o w a  
do W l e l l e z k *

z W l e l l e s f c l  
do N le p o ł o a H e

Trzeworsk .
ł.ańout . . .  
Rzeszów . . 
Trzciana . . 
Sędziszów 
Ropozyce . . 
Dębica . . . .  
Czarna . . . 
Tarnów . .
Bogumiłowioe 
Slotwla* . . 
Bochnia. . .
Kłaj............
Podłęże . . 
Bierzanów . 
Kraków

* Niepołomic 
do W l e l l r a b l

po połud.

wiec**'

* W l e l l n k l  
do Krakowa

1687 94
Stacya

Kraków^
Bierzanów
Wieliczka

prz.pol 
11122 
11140

.   44
JO. Księstwo SaagueekowiI*. prócz powyższych darów pie

niężnych, dostarczyli do produktów ziemnych i t. p.

W ^ z y s ła ł* 1 takżeF W P. Brzozowska z Bobrownik dl* sierot 
dwa korce pszenicy, dw» koro« W. Pani zhr.K lebere-
bergów Leśniewska * d.w« korce żyt., korzec gro
c h u i  korzec jęczmienia; hr. Moszozen.k. *c Zbylto-
wskićj Góry mąki po dwóch korcach pszenicy; W. J. kn. 
dziekan Pawlik lo rzec *!»*-. .kor««o jęo*mlema, kerzeo zie- 
M lllftL AW, k(ł w i ta  Y * koreeo m^ki i  grochu 16

i earnoy P Korcynek 8^°Jcm fcyWem beiplntnie obrobił sio-

nia pozwalał sali na bale- Tym powyżćj wymienionym Do- 
, broezyńcom Towarzystwo najczulsze sk łada za wyśwladozo-

1 >eNiemniój1 winien «k ład_  podziękowanie JW . ke- Biekupowi 
Pukalzkiemu, JW . Staroście Haidererowi JW P. pułkownikowi

Stncya 

Bierzanów.
Podłęże. . .
Blepołomlee .

Stacya
G.IM. G. M.

prz.poł

^ o fo rn lc sT .
Podłęże . .
Bior«»nów .
Wieliczka .

etrzebył 

Jazd
r s T ś n :

Stacya

Wieliczka 
Bierzanów .
K raków . .

i
4 2 II 1 
1 0 1 2 
30 Jpo poS.

u  y Ł 7 W  -/zł. -ćm .-* jc
Pociąg osob. N. 1 wstaje w związku z poc. i  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska, Granicy i Mysi®* 

dto dto Nr. 2 dto dto dto d o  Wiednia, Bema, Ołomuńca, Opawy, Bilska.
Mieszane pociągi Nr. 18 i 19, odchodzą według potrzeby-1QUQ putiijft* w ------ o r

Od «. fc* «pr»ywn. galicyjski^) Kolei Karola Lndwlka

wys. bar. 
w lin. par 

prze*
O’ Reaum.

329”’ 08 
29 32 
29 36

stan oiep 
podług 

Beaumura.

" + 3 * 7  
3 0 
2 2

SPO STRZEŻEN IA  m e te o r o lo g ic z n e
zmlaaa cicpł*

welgotn. Zjawiska
napowietrzne

kierunek 
i następnie wiatru

powietrza N I E

zachodni średni 
półaoc.-zach. 

zachodni

W  Druk*rni „ C Z A S U .“
Rz^dzca Drukami, Antoni Bother.


